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WCZORAJSZY NUMER „ROBOTNIKA” ZOSTAŁ SKONFISKOWANY. 


C. K. W. 
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W ODPOWIEDZI 


(Przeł. Artur Górski), 


Nad waszą spływa głową, 
I w sto się ech roztrąca| x 


Dopóty będzie ono 

Na czyn zwoływać wielki, 
Jak dziecko żąda z krzykiem 
Swej matki - rodzicielki, 


ży z wyżyn w niebo wspiętych 
Po ciemne ziem otchłanie 
Porwie się tud ocknięty, 
Na bój ostatni wstanie. z| 
JA choć w 
R 
Na miejsce opróżnione 
Możecie zśnębić słow 

Duch jego odd, 

Na waszą hańbę nową, 

Jak orzeł mknie drapieżny, 
A wtedy nowa erą j 
Na stare wzejdzie zgliszcza 
I każdy posłuch szczery Kn 
Dha swoich słów uzyszcze. 
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„Gdzie słowo w tęsknej skardze 
Nie będzie nigdy więcej | 

mnzeć na wardźe, . 
Sar nikit się prawidy śmiałej 
ystęplkiem zwać nie waży, 
e kłamstwu i obłudzię i 
onę zerwie z twarzy! 
asy witedry nasze, 
wieczną wam snom: 
Co na Wolności | eg 
y cień dziś miota, `. 
Skradzioną z czci wyzut 
Co każde wolne słowo * 
Z bezczelna wydrwi butą! 
Wiec duście, gnebcie stowo, 
Lecz ducha nie zgnębicie, 


Bo ten nad klame 
mstwem waszym, 
Jak orzeł mknie w błękicie, 
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Wczorajszy numer „Robotnika“ zo- 
stał skonfiskowany na podstawie o- 
sławionego dekretu prasowego za 
wiadomość o bezprzykładnym zacho- 
waniu się min. Romockiego w stosun- 
ku do delegacji Związku Zawodowe- 
go Kolejarzy i Związku Jedi 
go Maszynistów. Istnieją próby przed- 
stawienia sprawy tak, jakgdyby cho- 
dziło o zatarg osobisty pomiędzy p. 
Romockim a tow. Adamem Kuryło- 
wiczem. Odrzucamy kategorycznie 
tego rodzaju tłómaczenia. Przypomi- 
nanie posłowi Kuryłowiczowi, że jest 
pracownikiem kolejarskim jest tylko 
wskazówką, jak p. Romocki traktu- 
je Konstytucję i jak wygląda jego war- 
tość osobista. 

Punkt główny wszakże leży gdzie- 
indziej. 

„To minister odpowiedzialny Rządu 
rzucił w sposób brutalny wyzwanie 
delegacji mas kolejarskich; rzucił za- 
tym wyzwanie wszystkim pracowni- 
kom kolejowym, całej klasie robotni- 
czej, a więc i Polskiej Partji Socjali- 


'| stycznej. 


I teraz — przypomnienie 
ryczne. 

W pierwszym dniu przewrotu ma- 
jowego marsz. Piłsudski 


histo- 


Rządu na m. st. Warszawę. 


Komisarjat 
D dn. 16 lipca 1927 r. 
Do 


p- Stanisława DUBOIS, 
redaktora czasopisma p. n, „Robotnik“ 
ul. Warecka 7 


w miejscu. 
Komisarjat Rządu na m. st, Warszawę 


zawiadamia w myśl art. 73 ust. 3 Rozpo- 


Po konfiskacie wczorajszego nu- 
meru wydaliśmy inny numer, z któ- 
rego usunięte zostały najdraźliwsze 
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KONFISKATA „ROBOTNIKA“ 


prosił kierowników Z, Z. K., by o- 
glosili strajk kolejowy; strajk nastą- 
pił, i on to rozstrzygnął o przewro- 
cie, on uniemożliwił przybycie w po- 
rę pomocy wojskowej dla gabinetu 
Witosa i prezydenta  Wojciechow- 
skiego, P. Romocki był wtedy, jak 
pisaliśmy wczoraj, posłem chadec- 
kim, popierającym Rząd prawicy. 

W świetle tego faktu zajście, o któ- 
rym piszemy, nabiera dopiero odpo- 
wiedniej jaskrawości, odpowiedniego 
waloru politycznego i „moralnego. 

Zajście to stanowi część składową 
całej postawy Rządu wobec demo- 
kracji, wobec ruchu zawodowego i 
wogóle ruchu robotniczego. Jest ono 
bijącym w oczy objawem dążności i 
prądów faszystowskich czy półiaszy- 
stowskich, łączących się zawsze z 
koniecznością nieubłaganą z absolu- 
tystyczną metodą rządzenia. 

Dlatego oddaliśmy wczoraj p. Ro- 
mockiego pod sąd opinji robotniczej, 
pod sąd niezależnej opinii publicznej. 
Z całym poczuciem odpowiedzialno- 
ści i wagi naszych słów oświadczamy 
klasie robotniczej, oświadczamy lu- 
dowi: 


DEMOKRACJA JEST W NIEBEZ- 


osobiście | PIECZEŃSTWIE ŚMIERTELNYM, 


ZAWIADOMIENIE 0 KONFISKACIE 


rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o prawie prasowem (Dz, Ust. 1927 r. Nr. 
45 poz. 398), iż Nr. 193 z datą 16 lipca 
1927 r. czasopisma p. n. „ROBOTNIK“ 
został zarządzeniem Komisarjatu Rządu 
na m, st, Warszawę zajęty z powodu àr- 
tykułu p. t. „Pod Sąd Opinji Robotni- 
czej”, 
za komisarza Rządu 
(podpis nieczyłelny). 


KONFISKATA DRUGIEGO WYDANIA 


ustępy inkryminowanego artykułu. 
To drugie wydanie, „złagodzone”, 
również zostało skonfiskowane. 


STWIERDZENIE SOLIDARNOŚCI 


C. K. W. P. P. S. i Komisja Cen- | i Związku Zawodowego maszynistów, 


tralna klasowych Związków zawodo- 
wych stwierdzają całkowitą swą so- 


| lidarność zarówno z postulatami mas 
'| kolejarskich, jak i z delegacją Z, Z, K 


potraktowaną w sposób niesłychany 
przez ministra komunikacji Romoc- 
kiego. 


REZOLUCJA 
KOLEJARZY KOŁA WARSZAWA WSCHODNIA 


Na odbytem posiedzeniu Zarządu Ko- 
ła W.-Wschod. i przedstawicieli sekcji 


į w dn. 16 lipca 1927 r. 


POSTANOWIONO 'ZAPROTESTO- 
WAĆ W IMIENIU 1.700  zorganizo- 
wanych kolejarzy w Z. Z. K. na Wężźle 
Wschod. przeciw zachowaniu się Mini- 
stra Komunikacji pana Romockiego w 
dniu 15 lipca w stosunku do delegacji 
związków pracowników kolejowych. 

Zachowanie pana Ministra było pełne 
nieposzanowania naszego przedstawiciel- 
stwa, przez używanie wysokiego tonu i 
niewłaściwych zwrotów, które świadczą 
że pan Minister radby nie uznawać 
związków robotniczych. 


czych, jest sprzeczna z interesami Pźń- 
stwa i w skutkach swych zagrażająca 
spokojowi wewnętrznemu w kraju; musi 
się spotkać z największym sprzeciwem 
mas pracowniczych, które nie mogą i nie 
powinny znosić ze spokojem dalszych 
chęci p. Ministra, nieuznawania nasze- 
go przedstawicielstwa i  uszczuplania 
praw pracowników kolejowych, Jedno- 
cześnie wyrażamy całkowite uznanie 
prezesowi Z. Z, K. kol, KURYŁOWICZO- 


WI za obronę powagi organizacji robot-- 


niczych i interesów zorganizowanych 
pracowników kolejowych. 

Oświadczamy swą zupełną gotowość 
do poparcia naszych postulatów w taki 


Polityka taka, jako nie uwzględniają- | sposób jaki nam będzie wskazany przez 
ca interesów szerokich mas pracowni- | Centralne Organa Z. Z, K, 
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DECYZJA 


KOMISJI KONTROLI DŁUGÓW 


PAŃSTWOWYCH 


Komisja Kontroli Długów Państwo- 
wych uznała, jak nam donoszą, że usta- 
wa o pełnomocnictwach z sierpnia r. 1926 


nie upoważnia Rządu do zaciągania po- 


życzek zagranicznych bez. zgody Sejmu. 
Otwarcie kredytu w kwocie 15 miljonów 


do sumy 200 


dolarów było prawne i uzasadnione na 
podstawie ustawy z lat poprzednich, u- 
poważniającej do zaciągnięcia: pożyczki 
miljonów złp, ale ustawa 
ta nie dotyczy żadnych pożyczek więk- 
szych, 


ZMIANY W ADMINISTRACJI? 


Krążą pogłoski o mających nastąpić | saliśmy. Wymieniane są nazwiska na- 
zmianach na szeregu stanowisk wojewo- | stępców — ze sfer obszarniczo - konser- 


dów. O pp. Sołtanie i Darowskim już pi- | watywnych. 


WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 


4. 


Wczoraj odbyło śię pod przewodnic- 
twem tow. Barlickiego posiedzenie CK 
W. P. P. S. Obecni byli tow. tow, Cza- 
piński, Daszyński, Jaworowski, Kwapiń- 
ski, Niedziałkowski, Praussowa, Pużak, 
Zaremba i Żuławski. 

C. K. W. powziął uchwałę następują- 
cą: 


C. K, W. P, P, S. stwierdza, że: 

zamknięcie sesji parlamentarnej, 
które spowodowało przerwę prac, po- 
żytecznych dla kraju, nad ustawami 
samorządowemi, zmianą Konstytucji 
w sensie przyznania Sejmowi prawa 
do rozwiązania się mocą własnej u- 
chwały, ustawą o zgromadzeniach i 
t. p; całokształt polityki społecznej 
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20 GROSZY. 


i gospodarczej Rządu, skierowanej 
przeciwko klasie robotniczej; 
wydawanie dekretów, śwałcących 
zasadę wolności obywatelskiej, jak 
dekret prasowy; zarządzenie w woje- 
wództwach Małopolski wyborów 
„kurjalnych“ do samorządu, 

i szereg innych faktów wywołać 
muszą najdalej idącą. czujność ze 
strony P. P, S, i stwarzają stan bez- 
pośredniego niebezpieczeństwa dla 
praw ludu i demokratyczno - parla- 
mentarnego ustroju Państwa. 

C. K. W, postanawia poiniormować 
dokładnie klasę robotniczą o położe- 
niu politycznym i społeczno - gospo- 
darczym za pośrednictwem prasy par- 
tyjnej, odezw, ulotek i zgromadzeń 
publicznych. 


WALKA 0 SAMORZĄD TRWA 


DZIŚ WYBIERAJĄ RÓWNO, ŁUCK, ZDOŁBUNOW. 
WSZĘDZIE SĄ ZGŁOSZONE LISTY P. P. S. 


GŁOSUJCIE NA P. P. S. 


BAPANA GERE OPEN ASNE ESNEA EANNA À 
SOCJALISTYCZNYM ROBOTNIKOM WIEDNIA — 
CZEŚĆ! 


` Robotnicy socjalistyczni Wiednia 
raz jeszcze zdali egzamin swego 
wielkiego wyrobienia społecznego, 
swej siły i organizacji. 

Wybuch niezadowolenia i protestu, 
który obrócił się w krwawe rozru- 
chy wskutek prowokacyjnego zacho- 
wania się policji i rządzących chade- 
ków, został opanowany i ujęty w 
karby organizacyjne. Socjaliści Wie- 
dnia bardzo szybko zlikwidowali za- 
równo opór policji, jak i warchol- 
stwo komunistów. Od wczoraj są pa- 
nami ulicy Wiednia, i zapewnili sto- 
licy Austrji spokój i porządek. 

Rząd reakcyjnego ks. Seipla naj- 
bardziej się skompromitował. Stchó- 
rzył i stracił głowę. Rozpaczliwe wy- 


siłki rządu wysłania przeciw demon- 
strantom wojska i wzmocnienia po- 
licji, były spóźnione i bezskuteczne. 
Na podstawie wiadomości, które 
otrzymaliśmy w ostatniej chwili, 
stwierdzić możemy, że wybuch wie- 
deński będzie miał doniosłe skutki 
dla kraju. Wymiecie z republikań-. 
skiej Austrji resztki kajzerowskich 
urzędników i pozostałości reakcyjne 
w sądach i urzędach. Dzielni towa- 
rzysze austrjaccy już się o to po- 
starają, aby krew przelana na uli- 
cach Wiednia nie poszła na marne! 
Ani jedna kropla krwi robotniczej, 
przelana na ulicach w obronie słusz- 
nej sprawy, nie może być zmarnowa- 
na, ani w Austrji, ani gdzieindziej. 


SOCJALIŚCI PANAMI SYTUACJI W WIEDNIU. 
STRAJK GENERALNY TRWA W CAŁEJ PEŁNI, — ROKOWANIA 


MIĘDZY RZĄDEM 


BERLIN, 16 lipca. (PAT.). Poselstwo 
austrjackie w Berlinie udzieliło dziś ko- 
respondentowi PAT-a następujących in- 
iormacji o sytuacji w Wiedniu, opartych 
na źródłach prywatnych: 

Strajk generalny, ogłoszony przez So- 
cjalistów został na całej linji przeprowa- 
dzony. Komunikacja kolejowa, oraz lot- 
nicza, zupełnie przerwana. 

W toku pertraktacji, jakie toczą się 
od wczoraj nieustannie między rządem a 
socjalistami, t. jj między kanclerzem 
Seiplem a posłami socjalistycznymi, tow. 
burmistrzem Seitzem i tow. dr. Baue- 
rem, ci ostatni wysunęli żądanie przek- 
ształcenia gabinetu w duchu swoich po- 
przednich postulatów, t. j. ustąpienia pre 
zydenta policji Schobera i kanclerza 
Seipla. Cała akcja opanowana została 
przez związki zawodowe, które nadają 
obecnie charakter ruchowi mas, Połącze 
nie telegraticzne i telefoniczne, zarówno 
z Wiedniem jak i z miastami prowiucjo- 
nalńemi, przerwane. Również wszelka 
komunikacja w obrębie Austrji, oraz z 
zagranicą —została wstrzymana. 


BUDAPESZT, 16 lipca. (PAT.). „Po- 


stie Lloyd“ donosi z Presburga: z powo- 
du strajku generalnego, wstrzymano pra- 
cę we wszystkich państwowych i prywa- 
tnych przedsiębiorstwach wiedeńskich. 
Także i miejska elektrownia stanęła, wo 
bec czego Wiedcń był ubiegłej nocy 
pozbawiony światła, 

Policja ókazała się wierną rządowi, 
podczas jgdy wojsko w  najkrytyczniej- 
szym momencie zupełnie zawiodło rząd. 
3-ci pułk piechoty, będący pułkiem wie- 
deńskim, odmówił wczoraj posłuszeńst- 
wa. Jedna część pułku przeszła na stro- 


A SOCJALISTAMI 


się po domach, Rząd za- 
wezwał z tego powodu pułki tyrolskie i 
salcburskie. Oddziały te zostały prze- 
transportowane na autach ciężarowych 
do Wiednia. 
Według doniesień osób, które przyby- 
ły do Presburga, bezpośrednią przyczy- 
ną był następujący tragiczny wypadek, 
podczas demonstracji stała przypadko- 
wo na uboczu pewna młoda kobieta z 
małem dzieckiem na ręku. Kiedy tłum 
nie chciał ustąpić i policja szarżowała, 
wówczas kobieta ta została poraniona 
szablami, a dziecko ane, 
- Berlin, 16 lipca. (PAT.). Kanclerz Sei- 
pel przyjął dziś członków korpusu dy- 
plomatycznego, których zapewnił o bez- 
pieczeństwie osobistem obcokrajowców: 
Według wiadomości, nadeszłych dziś do 
Berlina, rząd Seipla miał odmówić żąda- 
niu socjalistów, by w interesie państwa i 
autorytetu państwowego Austrji kanclerz 
podał się do dymisji. Parlament zostanie 
zwołany. i 
Praga, 16 lipca. (PAT.). Dziennikarze 
zagraniczni, przebywający w Wiedniu, 
uważają rząd Seipla za silnie zachwiany. 
Paryż, 16 lipca. (PAT.). Havas doaosi 
z Pragi na podstawie informacji z nad 
granicy austrjackiej, że dziś przed połud- 
niem w Wiedniu panował spokój. Wczo- 
D z północy słyszano w mieście strza- 
, lecz w ciągu no socjalistyczny 
Stzoiebund: zdołał” pruywrówić porak 
we wszystkich dzielnicach Wiednia. Za” 
opatrywanie miasta w żywność dokony* 
wa się w sposób normalny. 


Dalszy ciąg depesz o sytuacji w Wiedr 


| niu na str. 4-ej, 


CURE Str.2 CEA „ROBOTNIK, niedziela, dnia 17 Kipea 


NIE PRZEBACZA. 


nie, bez porównania mniej, niż w kla- 


winotem, pałac można budować, 


f postawić, ale życia nie wró- | 


ci ami Steinach, ani Woronow, co to 
starcom męskie acają 
Nikt krwawych w Krakowie nie przy- 
gotowywał wypadków, jak tylko rząd 
Gałeckich w Kirakowie, akit 
i jego dyrektorów . w Warszawie, 
przez lekkomyślność, bezczynność, 
obojętność, a takze bezczelność. O- 
strzegano ich co dnia i k dnia 


o każdej godzinie, Uśmiechali się i 
grozili, W Wiedniu — sąd idfotów 


uniewinnia zbirów faszystowskich, co 
trupem położyli robotników wiedeń- 


iedłiwość idzie za jej podszep- 
tem, jej broniąc interesów! Cóż zna. 
'.ezy dla niej życie dziesięciu robotni- 


ków? 
zostają, nędza mieszka- 
nia robotniczego, choroba i śmierć 


gu miesięcy i miesięcy, aż nareszcie 
pewnego dnia przy tej czy innej spo- 
sobności krystalizują się w postaci 
wybuchu. Tak było w Krakowie w 
listopadzie 1924 roku, tak było w 
Wiedniu w lipcu 1927 r. I tu i tam 

porary, zaczynają m 
"ny lumpenproletarjat, szukając żeru, 
rozwiera się olbrzymia przepaść mię. 


NIE PRZEBACZY 


państwowy, 

Pamiętacie kaźń dzieci polskich we 

a a ri 

amiętacie cerka ego, 
który 1912 roku bił w Alzacji, w Sa- 
werne dzieci alzackie? 

W olbrzymim rachunku niemiec- 
kim, okciążającym pozycję niemiec- 
ką w wojnie światowej, takie wypad- 
ki zajęły wiele miejsca. Krzywda 
każdego dziecka pomszczona zosta- 
ła, wszystkie krzywdy, a tych krzywd 
były miljony... 

Poczucie odpowiedzialności posia- 
dają nietylko robotnicy, alle posia- 


siły! ać je winni wszyscy, co rządzą i pro- 


wadzą; oficerowie, ministnowie, ca- 
ły system władzy państwowej, od naj- 
wyżej postawionych jednostek aż do 
na najniższym szczeblu uprawnień 
ele ających wykonawców. Wiel- 
kie słowo: odpowiedzialność, Kto 
nie ma poczucia znaczenia tego wy- 
razu, znaczenia prawnego i znacze- 
nia moralnego, ten rządzić nie może. 
Minister jest taki sam obywatel, jak 
każdy inny podatnik, jak każdy inny 

a — musi zawsze wiedzieć, co 
czyni, dokąd idzie, czego chce. Musi 
być zawsze w zgodzie z prawem, z 
moralnością, z obyczajem towarzys- 
kim, Pan Skłądkowski pouczał sta- 
tostów, że mają be 
najnękizniejszych obywateli, powuczał, 
że muszą być zawsze na stanowisku, 
nie wyłgiwać się bólem zębów albo 
semnością. Coby p. Składkowskki po- 
wiedział, gdyby się dowiedział, że 
starosta jest pijany, że wymyśla, że 
przyjmuje interesantów w ń i 
kalesonach? 

Nic ludzi bardziej nie jątrzy, ja 
obraza godności człowieczej. Klasa 
robotnicza czuła jest na te obrazy. 
Nie przebacza. Nie przebaączy. 

Henryk Bezmaski, 


POLSKA A SOWIETY 


OŚWIADCZENIE POSŁA PATKA. 


'  Zapytywany co do sytuacji politycznej 
„polsko - sowieckiej, poseł Patek oświsd- 
`` czył wczoraj, że rzeczą najpilniejszą jest 
zlikwidowanie sytuacji wytworzonej w 
stosunkąch wzajemnych, wskutek zabój- 
stwa posła Wojkowa. Wypadek ten me- 


stosunkach między Polską a: Z, S, S. R. 
Mam jednak nadzieję, podkreślił poseł 
Patek, że szybko powrócimy do paktu, 
o nieagresji, do projektowanego traktatu 
handlowego, oraz do wzajemnych roz- 
rachunków, dotyczących stanu wykona- 
nia spraw już zdecydowanych przez pod- 
pisane dawniej traktaty i umowy. Kolej- 
ność rozpoznawania powyższych spraw 
zależeć będzie od bieżących okoliczność- 


A JEDNAK SĄ 
NIEDOMOWIENIA 


Dałecy jesteśmy od stawiania „Kurje- 
ra Porannego" na równi z „Kurjerem 
Czerwonym“, naprzykład. Dlatego też 
wyjaśnimy chętnie nasz punkt widzenia 
w sprawie notatki „Robotnika“ p. t. 
Dla opińji publicznej, na którą to notat- 
kę „Kurjer Poranny” odpówiedział weza 
raj długim artykułem. 

Notatka nasza stwierdziła, że prasa, 
zbliżona do Rządu, nazywa zamkniętą 
sesję Sejmu  „figielkami” i „zabawą“, 
aczkolwiek sama uczestniczyła w akcji 
i publicznej i „zakulisowej” na rzecz 
uchylenia przez Sejm dekretu prasowe- 
go. 

„Kurjer Poranny“ próbuje bardzo za- 
wile wykazać, że niema sprzeczności po- 
między tamtą akcją a wypowiadaniem 
zadowolenia z powodu zamknięcia sesji. 
Naszym zdaniem, sprzeczność, i to bar- 
dzo jaskrawa, istnieje. Redaktor naczel- 
ny „Kurjera” jest zbyt doświadczonym 
i zbyt dobrze poinformowanym polity- 
kiem, by nie wiedział tego, o czym mó- 
wią głośno nawet ministrowie, by nie 
wiedział, że zamknięcie sesji nastąpiło 
w bardzo znacznym iu właśnie na 
skutek sprawy uchylenia dekretu praso- 
wego, W artykule wstępnym „Kurjera”, 
poświęconym zamknięciu sesji, nie znaj- 
dujemy ani słowa żalu z powodu ocale- 
nia dekretu, Na str. 2 natomiast tegoż 
numeru z dn. 14 lipca dekret prasowy i 
wniosek o jego uchylenie zostaje zali- 
czony do „spraw, przyprawianych przez 
Izbę w atmosferze złośliwej”. 


„Atmosfera złośliwa" polegała na fak- 
cie, że nastąpi uchylenie, a nie częścio- 
wa zmiana. Uchylenia a nie częściowej 
zmiany domagali się od referenta Komi- 
sji Prawniczej przedstawiciele dzienni- 
karstwa, pomiędzy którymi znajdował 
się p. Kazimierz Ehrenberg. I to właśnie 
stanowiło zaostrzenie taktyki, Skoro — 
następnie — ta właśnie sprawa stała się 
jednym z powodów zamknięcia sesji, 


„|branie aktu Prezydenta w obronę bez 


zastrzeżeń nie licuje z postulatem, że 
dekret zagraża wolności słowa drukowa- 
nego. 


Nie zarzucamy żadnych względów u- 
bocznych. Stwierdzamy brak konsekwen 
cji i nieszczere przedstawienie opinji pu- 
blicznej przebiegu wypadków, 

Na złośliwości nie chcemy reagować 
Wierzymy, że „Kurjer Poranny“ chce 
być pismem demokratycznym; obrona 
polityki obecnego Rządu nie jest do po- 
godzenia z demokracją. Na to niema ra- 


Związek Ludowe - Narodowy złożył 
w kańcelarji sejmowej własne pismo do 
p. Prezydenta z żądaniem zwołania se- 
sji nadzwyczajnej. „Gazeta Warszawska 


Poranna” nazwała łaskawie sformuło- 


wanie wniosku Z, P, P. S, „demagogją”.' | 


Jakaż to jest „demagogja'”*? 

. Z. P-P, S. żąda niezwłocznej sesji nad- 
zwyczajnej w celu: 

1) wskazania środków dla walki z dro- 
żyzną i bezrobociem, 

2) uchwalenia podwyżki płac i uposo- 
żeń, 3) zakończenia ustaw samorządo- 
wych, 4) uchylenia dekretów policyjnych, 
w pierwszym dekretu prasowego, 
5) uchwalenia „samorozwiązalności”* Sej- 
mu i zarządzenia nowych wyborów. 

Czy wszystkie te sprawy nie są po- 
trzebne krajowi? 

Czy nie są potrzebne ludowi? 

Ale Związek Ludowo - Narodowy ma 
zgoła inne zamiary. Chodzi mu głównie 
o zmianę ordynacji wyborczej, o zao- 
strzenie stosunków ch, 
o zrobienie psikusa mniejszościom naro- 
dowym. 

I tu zwracamy uwagę na notatkę na- 
szą pod tytułem: „Histerja w polityce”. 
Jednolity front wszystkich stronnictw 
jest aA kombinacją sztuczną. I par- 
lamentaryzm wcale nie polega na takich 
„jednolitych frontach“, Różnice stano- | 


OE RZEC TAE ESEA EES CEM 
PRAWICA WIERNA SOBIE... 


, 


wisk klasowych, społecznych, połitycz* j 


nych stanowią treść istotną ustroju parla- 


mentarnego tak samo, jak każdego inne- 
bardziej 


go, tylko bardziej wyraziście, 
jasno. 


mokracji parlamentarnej jest jedynie Í 


wyłącznie Socjalizm polski, Warunki 


swoiste naszego życia spychają różne 
inne grupy na platformę antyrządową, a 
więc — w danej sytuacji — broniącą Sej- 
mu. Czy to „zepchnięcie'* będzie stałe, 


v ipin 


Monarchiści wileńscy mają słuszność: - 
obrońcą prawdziwym, zasadniczym de- 


| 


! 


czy będzie zasadnicze, — pokaże przy- 


szłość. W stosunku do lewicy włościań- 


skiej jest to bardzo prawdopodobne, w_ 


każdymbądź razie możliwe. Myślimy o ` 
3 


wWyzwoleniu*, 


|| -Bo trzeba powiedzieć niedwuznacznie: 
obrona 
sympatje do faszyzmu, obroną demokra- 


demokracji parlamentarnej i' 


$ 
i 


N 
4 


cji parlamentarnej i walka z pięcioprzy- 
miotnikowym głosowaniem — to rzeczy 
całkiem eprzeczne. Wynika x nich nie- 


szczerość sytuacji i postawy. 


Dlatego nie szukamy wcale „jednofi-. i 


tego frontu" ze Związkiem Ludowo -. 


Narodowym. Skupiamy siły dla boju o. 
demokrację i o prawa ludowe, Ogniskiem 


tych sił może być tylko Polska Partja 
Socjalistyczna. i 
S. K. 


SZYBKA NOMINACJA I PRĘDKI URLOP 


Na początku bieżącego tygodnia na 
stanowisko trzeciego wieedyrektora Pań 
stwowego Monopolu Tytuniowego zo- 
stał mianowany p. Kazimierz Chwalibóg. 


Jak się dowiadujemy, p. Chwalibóg juź 3 


wczoraj wyjechał na dłuższy urlop wy- 
poczynkowy. 


chanicznie powstrzymał prace, zdążają- 
ce do należytego uregulowania i stwo- 
' rzenia stałych podstaw pokojowych w 


stronami, 


JAN KWAPIŃSKL 


Z MOICH WSPOMNIEŃ WIĘZIENNYCH 
`: "SĄD I WYROK 


- W dniu 6 grudnia 1907 roku, wczesnym rankiem, wyprowadziło 
"mnie z celi X pawilonu na sąd dwuch żandarmów i dwuch żołnierzy 
do bibljoteki oficerskiej, leżącej opodal od pawilonu. Skoro tylko 
wprowadzono mnie do gmachu bibljoteki, zjawił się do mnie mój 
obrońca, p. Leon Berenson, f 

Rozmowa jakoś nie kleiła się, instynktownie wyczuwałem, że 
'mój szanowny obrońca stara się rozmową skrócić mi czas przed 
rozpoczęciem sprawy. 

O godzinie 10-tej stanąłem przed wojenno-okręgowym sądem. 

Obok mnie zasiadł mój obrońca; przewodniczył obradom są- 
du pułkownik Kamiński, 

Na sali kilku oficerów i świadkowie, przed przystąpieniem do 


odczytywania aktu oskarżenia wszystkich świadków usunięto z sali, 


i Przewodniczący sądu przed odczytaniem aktu, zapytuje o mo- 
je nazwisko; odpowiedziałem po polsku tak samo, jak i na śledztwie, 
że nazywam się „Kwapiński”, f 

Dochodzenie sądowe trwało około półtorej godziny wraz ze zba- 
daniem świadków. 

; Brakowało dwuch świadków: jeden z nich został zabity przez 
bojową organizację w Zawierciu, drugi uciekł zagranicę, w obawie 
przed śmiercią!... ` 

ja Świadkowie starali się mówić bardzo mało, zresztą zeznania 
„ich były raczej zwykłą formalnością z.uwagi na moje przyznanie się 
"do kierownictwa akcją, 

Po tych formalnościach zabrał głos mój obrońca. 

? Mowa p. Leona Berensona była wypowiedziana z dużą swa- 
dą i przekonaniem, Przyznaję, że przemówienie mojego obrońcy zro- 
'piło na mnie bardzo duże wrażenie, 

Powiedział mój obrońca w końcu swojego przemówienia głosem 
podniesionym:. - 

„Panowie sędziowie, macie przed sobą żołnierza rewolucji, 
którego przemocą postawiono przed sądem, Widzicie człowieka, 
który głęboko wierzy w słuszność swojej sprawy, dla której oddał 
' życie swoje młode. Usłyszeliście z jego ust, iż uważa Was za na- 
rzędzie ucisku, z którym on, jako członek Polskiej Partji Socjali- 
„stycznej z całym zaparciem się walczył. Nie macie prawa, pano- 
wie sędziowie, skazywać go na karę śmierci, albowiem na jego 
. miejsce staną setki innych w obronie nie tylko idei, której służył, 
lecz i dla zemsty za jego życie!! 

Cały wysiłek mojego obrońcy skierowany był w kierunku ura- 
„towania mi życia. 

Był to okres, kiedy zarówno więźniowie, jak i obrońcy wie- 
jrzyli, że rewolucja jeszcze nie została stłumiona, a więc wierzono, 
iż nastąpi nowa fala rewolucyjna, która zmiecie z powierzchni ży- 
cią carat wraz z całym aparatem ucisku... 


gi oraz od porozumienia się pomiędzy 


dy. I stąd wynikają takie dwuznaczne 
sytuacje, Y S, 


jestem rewolucjonistą, i jako taki, wykonywałem z pobudek ideo- 
wy , wymierzone pom uciskowi, należałem do partii, 
która dąży do zdobycia Niepodległości Polski na drodze bezpośred- 
niej walki rewolucyjnej. Jeżeli panowie uważacie, że czyny moje 
kłócą się z zasadami ludzi, którzy pragną uwolnić kraj i lud pracu- 
jący z niewoli, to wydajcie wyrok na mnie, o jedno proszę — nie za- 
pominajcie, że jestem żołnierzem rewolucji, który ma prawo doma- 
gać się od was, byście wymierzyli mu karę, jaka przystoi żołnierzowi. 

Sąd po moim przemówieniu udał się na naradę. 

Narady sądu trwały około pół godziny. Zostałem skazany na 


zasadzie 2 cz. 102 art, 1627 i 279 art, na karę śmierci przez po-|. 


wieszenie! f 

P, Leon Berenson po ogłoszeniu wyroku zwrócił się do mnie, 
wziął miie za ręce i długo patrzył mi w oczy... 

Nagle opuścił ręce i ledwo dosłyszalnym głosem powiedział: 
„bądźcie dobrej myśli, jak tylko zamienią karę śmierci, niezwłocznie 
dam Wam znać!“ A add 

Chwil kilka stałem jak osłupiały, oparty o jakąś ścianę, 

„Pójdziemy” — głosem łagodnym zwrócił się do mnie żan- 
darm; ocknąłem się z zadumy i poszliśmy, .. 

Zaledwie wprowadzono mnie do celi, zjawił się do mnie star. 
szy żandarm z zapytaniem, co mają mi podać, bo już dawno jest po 
obiedzie, MAY 

„Co chcecie” — odparłem — byle prędko, bo mi się chce jeść”, 

Obiad zjadłem z apetytem, po obiedzie napiłem się. herbaty, 
poczem położyłem się w ubraniu i zasnąłem kamiennym snem, Spa- 
łem tak twardo, że nie budzono mnie na kolację, Obudziły mnie 
jakieś krzyki, na korytarzu i szamotanie się; byłem tak zaspany, że 
nie odrazu mogłem uprzytomnić sobie, skąd pochodzą głosy, 

Zerwałem się na nogi i nagle uprzytomniłem sobie, że wczoraj 
zostałem skazany, a głos, który dochodził do mojej celi, był to głos 
dobrego znajomego bejowca z Łodzi. Tak, to jego prowadzą na 
stracenie, stanął przedemną jak żywy tow. Sieciński, młodziutki 
brunecik... . 
. „Żegnajcie, towarzysze! Śmierć katom! Niech żyje Niepodl 
Polska! 

Donośny głos młodego bojowca rozległ się głośnym echem po 
korytarzu X pawilony. 

Trwało to krótko, ale w mózgu moim 
jego... 

Na dworze ciemno jeszcze; wśród ciemności kaci mordują tych, 
co walczą z ciemnotą i uciskiem... # 

Zacząłem nowy dzień, dzień pozornie taki sam, jak wezoraj, 
a jednak jakże inny. Przez pierwsze godziny odganiałem od siebie 
myśli, które z chorobliwą natarczywością wdzierały się do mojego 
mózgu, szepcąc: już zbliża się i twoja godzina... 

Próbowałem czytać, Niestety! Dzień spędziłem na chodzeniu po 
celi, ale gdy zawitał wieczór, a później noc przeraźliwie długa, wów- 
czas czyniłem nadludzki wysiłek, żeby wyjaśnić sobie samemu, że 
jednak tak być musi, niema żadnej siły, która zdolną byłaby zmie- 
nić to, co gię stało. 


` Na spacerze oglądałem znajome dere i w myślach żegna- 


długo słyszałem głos 


Po skończonej mowie obrońcy, przewodniczący sądu raz jesz- |łem się z nimi, wychodząc z podwórza do 


cze zapytał mnie, czy nie życzę sobie przed wydaniem wyroku wy- 
„'jawić prawdziwe swoje nazwisko — odpowiedziałemi „Nie'”l 
Udzielono mi 


„ Drugą noc spędziłem bezsennie, chodziłem po ceñ, wydeptując 
ścieżkę, Żandarm - klucznik bardzo często otwierał wizytkę, ogląda- 


- ostatniego słowa, w którym powiedziałem, „że jąc, cry aby wszystko jest w porządku, _ 


Nowy kurs polityki Rządu 


Na trzeci dzień zacząłem rozmawiać ze sobą, zadawałem sobie 
pytania, czy śmierć jest straszną”?! 

W odpowiedzi starałem się jaknajbardziej realnie uzmysłowić 
szczegóły śmierci, począwszy od wyjścia z celi, aż do założenia 
stryczka na szyję, : | 

'Byłemt tak przejęty temi przeżyciami, że niemal czułem fizycz-. 
nie na swojej szyi sznurek... ; 

Na piąty dzień podsumowałem wszystko, com zrobił, jako bo- 
jowiec, a w konkluzji sam przed sobą orzekłem, że, chociaż życie jest 
tak piękne, to jednak musi się skończyć. 

A gdy raz zająłem takie stanowisko, starałem się odpędzić od 
siebie wszystkie nadzieje, 

W siódmym dniu oczekiwania przestałem się interesować wol- ; 
nością — żyłem przygotowaniem do śmierci, Czy bałem się jej? nei! 
Ale też z równą siłą chciałem żyć! Urok życia jest tak wielki, że; 


rozstanie się młodego chłopca z życiem było bardzo trudnem. 
Ósmego dnia po południu, już ò zmroku, starszy żandarm otwo-. 
rzył drzwi mojej celi ze słowami: — „proszę do kancelarji*, W. 
pierwszej chwili nie mogłem zorjentować się, po co wołają mnie, ale, 
gdym wszedł na schody, prowadzące do kancelarji, wówczas, jak: 
błysk słońca, rzuciła się myśl — to napewno z dobrą nowiną mój 
obrońca. Jeszcze nie zdążywęm wyjaśnić sobie dostatecznie jasno 


4 


możliwości, zamiany kary śmierci na katorgę, a już byłem w obję- 


ciach mojego obrońcy, który całując mnie, mówił: „zamienili Wam 


karę śmierci na 15 lat katorgi, Zmieniono dlatego, że byliście nie- - 
pełnoletni“, R > 


Byłem tak oszołomiony tą wiadomością. że czas jakiś nie mo- 
głem przyjść do siebie, 


A gdy opanowałem swoje nerwy; zaczęliśmy zozmowę: s mobi. 
obrońcą na temat ewentualnych spraw, jakie mogą mi jeszcze wy 


toczyć! 


gi Szczerze opowieędziałem mojemu obrońcy, jakie mnie jeszcze” 3 


czekają sprawy na wypadek jakiejś prowokacji. ; 
Zapisał sobie adres tow, Oli, obecnie marszałkowej  Piłsud-, 


skiej, której zakomunikował o przebiegu mojej sprawy. Towarzyszka _ 
Ola miała adres mojej matki, której miała zakomunikować o mnie.. 

Po półgodzinnej rozmowie obrońca mój pożegnał się ze mną _ 
słowami: „Do prędkiego zobaczenia najdalej za pół roku na wol- 


ności!! 


W ubiegłym roku, dnia 23.X. otrzymałem od p. Leona Beren-. 
sona następujące pismo; ' 
Szanowny i łaskawy Panie Poślel 


U 


„Zgodnie z przyrzeczeniem załączam akt oskarżenia w Waszej _ 


sprawie. on długie lata, by wrócić do prawnego właściciela, _ 
jako wspomnienie pięknej karty Waszego życia”, 
` Łączę uścisk dłoni 


, Berenson. 

Wielce Szanowny Panie Mecenasie! Niechże wolno mi będzie 
pó 20 latach wyrazić serdeczne podziękowanie za okazanie mi ser- 
ca, oraz złożyć wyrazy hołdu dla Waszej cywilnej odwagi, z jaką 
broniliście tych, eo chcieli Wolnej Zjednoczonej i Niepodległej 
Polski! . pig * ) 


($ 
Niestety, przepowiednia mojego obrońcy nie sprawdziła się; — 
zostałem aresztowany w 1907 roku, a wyszłem na wolność w r. 1917! 


mówił „ws rak: PORE 
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OD Nr. 194 


NOWE LOTY 
TRANSATLANTYCKIE 


wLe Matin* donosi, że lotnik Di 
ne Costes zamierza rozpocząć kiego 
b m. lot po przez Atlantyk na samolo- 
cie, który ochrzci mianem Nungesser i 
Coli - Trasa lotu wyznaczona a 
necie — wyspy Azorskie — Halifax 
owy Jork. Lotnik zabierze z sobą apa- 


arzyszyć 


Od p. Tad. Karpińskiego, pilota Pol- 
skiej Linji Lotniczej, który wczoraj rano 
wyleciał z Wiednia do Warszawy otrzy- 
maliśmy szereg naocznych spostrzeżeń 
z wypadków wiedeńskich. 

P, Karpiński przyleciał do Wiednia o- 
negdaj o 12 w poł., rozruchy zaś rozpo- 
częły się dużo wcześniej. Ze wszystkich 
stron ciągnęły do śródmieścia grupki 
„Schutzbundu 

Im bliżej centrum miasta, tem gęściej 
słychać było wystrzały karabinowe i re- 
wolwerowe ze wszystkich stron. Bramy 
domów w tej okolicy i sklepy wszystkie 
zamknięte. 3 

Na przedmieściach panował komplet- 
ny spokój, jedynie ruch mniejszy, gdyż 
samochody w znacznej liczbie zostały 
zarekwirowane przez policję lub robot- 

Zaczął się szerzyć spontaniczny strajk 
generalny. 


Gas- 


onosi prasa niemiecka ilot Ot- 
piec oennioke, który ma rerien niaz 
e szy lot transatlantycki przygoto- 
wuje się do startu, mającego nastąpić 
'Przed upływem 3-ch tygodni, s 


Co słychać na świecie 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


CLEMENCEAU ZDRÓW! 
Stan zdrowia Jerzego 


aoi Clemenc ; 
'poprawił kowię eau| Mnóstwo bogatych wiedeńczyków, o- 
awił się całkowicie, Clemenceau garniętych lea wg uciekało z całym 


się do Wan- | ruchomym dobytkiem do sąsiedniej Cze- 
chosłowacji. Bratysława pełna jest tych 
burżujskich przybyszów. Ten popłoch 
jednak był zupełnie nieuzasadniony, al- 
bowiem żadnych wykroczeń tak w sto- 
sunku do skłepów jak i mieszkań pry- 
watnych nie zanotowano. 

Wszyscy stwierdzają, że pierwsze 
strzały padły ze strony policji, w odpo- 
wiedzi na okrzyki z tłumu i kilka ka- 
mieni rzuconych przez prowokatorów 
Również wydany wczoraj rano pierw- 
szy numer oficjalnego komunikatu au- 
strjackiej soc. demokracji szczegółowo 
opisuje początek rozruchów wywołanych 
przez brutalność policji, 

Wybuch nastąpił spontanicznie ab- 
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„katerskich lotników. > 


Jak donoszą obecnie pisma 
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Popołudniu przybijamy do portu w 


ończony, trwał 25 Ą f . | . 
owad zc! it 25 godzin co stanowi | Helsingforsie, Na przystani oczekuje 
1 o „e godziny dłuższy, niż przelot | nas delegacja t. t. fińskich z sekreta- 
aitlanda i Hegenbergera któ i 


rzem partji tow Wijkiem, poseł pol- 
ski p. minister Filipowicz, konsul p. 
Kossow, sekretarz poselstwa p. Biel- 
ski i inni. Serdeczne powitania, zdję- 
cie dla dziennika — i jazda do na- 
szego nowego domu w szkole przy 
ulicy Oiko. Stamtąd natychmiast po 
rozlokowaniu się udajemy się na 
przyjęcie do p. Ministra Filipowicza; 
-| tam urządzamy małą owację dla ko- 
biety - ministra tow. Sillanpää i mi- 
nistra oświaty tow. Ailio. Na przy- 
jęciu spotykamy także cały szereg 
innych wybitnych socjalistów fin- 
landzkich j. np. znaną działaczkę tow. 
* | Seppala, Niestety porozumieć się nie 
jest znowu tak łatwo. Minister Ailio 
i tow. Wijik mówią dobrze po nie- 
miecku, natomiast ministerka Sillan- 
pää (organizatorka służących, sama 
była służąca) oraz tow. Seppala, co 
się nazywa ani jednego żywego słowa 
w żadnym znanym nam języku — 
wobec tego możemy wyrazić im swo- 
je uznanie tylko na migi.. 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


Po przyjęciu masżerujemy do Do- 
mu Partyjnego — olbrzymi cudowny 
granitowy gmach. Tam następuje 
znowuż małe przyjęcie (napoje chło- 
dzące) i referat tow. Wijika o ruchu 
robotniczym w Finlandji. Tow. Wijik 
historycznie przedstawia rozwój soc- 
jalizmu w Fimlandji zatrzymuje się 
dłużej przy straszliwej wojnie domo- 
wej w roku 1918 po której następuje 
okres białego teroru: JEDENAŚCIE 
TYSIĘCY ROBOTNIKÓW FINLAN- 
DZKICH DOPROWADZONO DO 
ŚMIERCI GŁODOWEJ..., 

Oglądamy wspaniały partyjny 
śmach. Tow. Wijik doręcza nam nu- 
mer ostatniego „Socjalneśo Demo- 
kraty“, gdzie wstępny artykuł jest 
poświęcony naszej wycieczce, w ję- 


DOTKLIWY zykach fińskim i niemieckim. Oglą- 
— Dlaczego si A, ALUZJĄ. damy lokale redakcji centralnego or- 
awiacie pań stwo głot. ganu (partja ma 11 dzienników), 


pik wiki na stole? 
— Ależ, mój panie! 
trudno zamarzyć, pi 


gada i nic nie ię! 


ieczorem siadamy do wieczerzy, 
urządzonej przez finlandzką S, D. 
Va wieczerzę przybywają premier 
finlandzki tow. Tanner i minister 
skarbu tow. Ryömä, Komunikują nam. 


Epszym 


Pomyśl pan: zr, Śościu 


cały czas 


Uczestnicy anyż; podczas kąpieli w Bałtyku 


solutnie przez nikogo nie organizowany 
i nie kierowany, 

Natomiast sfery rządowe przewidując 
widocznie treść wyroku na faszystows- 
kich morderców, sądzonych tego dnia za 
zamordowanie kilku socjalistów, prze- 
zornie ściąśnęły do śródmieścia wojsko, 
ze zgóry zapewne uplanowanym zamia- 
rem sprawienia ewentualnej manifesta- 
cji robotniczej — krwawej łaźni, 

Rachuby te jednak zawiodły, gdyż 
wojsko w znacznej części odmówiło po- 
słuszeństwa, nie chcąc walczyć z robot- 
nikami, a nawet niektóre oddziały prze- 
szły na stronę robotników i wzięły u- 
dział w walce. Tylko mała część wojska 
— pozostała posłuszna rządowi, 

Po południu już śródmieście było w 
rękach robotników, 

Policja została wyparta na przedmie- 
ścia, a robotnicy sami pilnowali porząd- 
ku na ulicach i regulowali ruch uliczny. 

Agencje telegraficzne, nie wyłączając 
PAT-a w komunikatach swych przedsta 
wiały rozruchy jako dzieło, komunistów 
iich zwycięstwo. Nic fałszywszego, był 
to wylew oburzenia robotników, którzy 
jednak pilnie strzegli, by komumiści nie 
warcholili Robotnicy sami natychmiast 
tłumili wszelkie wystąpienia komunisty- 
czne, utrącając próby wichrzenia sytu- 
acji, i tak już poważnej. Wreszcie znie- 
chęceni widocznem niepowodzeniem, 
agenci moskiewscy stracili odwagę i u- 
cichli. 

Gazety wczoraj rano nie wyszły, uka- 
zały się jedynie nieliczne komunikaty 
hektografowane, poza wspomnianym 
już drukowanym 4.stronicowym komu- 
nikatem S.-D. austrjackiej. 


FINLANDJI 


dotychczasowe wyniki wyborów do 
Sejmu, które przed paru dniami się 
zakończyły pewnym wzmocnieniem 
dość dziwacznej obecnej koalicji rzą- 
dowej, składającej się z socjalistów, 
komunistów i Szwedów, 

Następny dzień jest poświęcony 
przyjrzeniu się cudownej przyrodzie 
finlandzkiej. Statkiem, udzielonym 
nam przez ministerjum handlu (jest 
to podobno jacht prezydenta) udaje- 
my się o 6 rano na wyspę Suursaari 
(Hogland). Przeszło 5 goria suniemy 
wśród „Szkier'” finlandzkich, małych 
wysepek skalistych. Wylądowujemy 
na wyspie Hogland i udajemy się na 
górę, aby obejrzeć cudowny widok 
na wyspę i morze. Słońce praży nie- 
miłosiernie. 

W sobotę oglądaliśmy muzea; urzą- 
dziliśmy przerwę w naszych wspól- 
nych pracach, ażeby uczestnicy mo- 
gli zwiedzić „prywatnie” to i owo w 
mieście; pozatem wysłuchujemy re- 
feratu tow. Riola o socjalistycznej 
pracy oświatowej; ta praca polega na 
systemie kółkowym, korzysta wy- 
datnie z subwencji państwowych, zaś 


organizacyjnie jest ukształtowana w 
ten sposób, że wszystkie centrale ru- 
chu robotniczego (partyjna, zawodo- 
wa, spółdzielcza, sportowa i t. d.) 
przystąpiły do centrali oświatowej 
wraz ze swymi członkami (razem do 
400.000 członków) i opłacają poda- 
tek oświatowy od każdego członka. 
Po południu udajemy się koleją w 
okolice Helsingforsu do Grankulla 
aby zwiedzić „Akademię Robotni- 
czą”. Tam przyjmuje nas dyrektor A- 
kademji i Minister Oświaty tow. Ailio. 
W danej chwili uczniów w akademii 
niema (wakacje). Jednakowoż mini- 
ster Ailio i dyrektor w szczegóło- 
wych referatach zapoznają nas z or- 
ganizacją oświaty Finlandji wogóle 
zaś z Akademią w szczególności. 
Akademja jest internatem na 40 
słuchaczy; pod względem politycz- 
nym jest neutralna; jest powołana do 
życia í utrzymywana przez specjal- 
ne tow. akc. robotnicze, àle korzysta 
także z subwencji państwowych, Pre- 
legenci — przeważnie profesorzy U- 
niwersytetių w nołowie socjaliści. 


| słuchacze — robotnicy, 


Wszystkie sfery podkreślają, że gdy- 
by socjaliści nie ujęli w swe ręce akcji 
przywrócenia spokoju, sytuacja stałaby 
się dla rządu wprost rozpaczliwa i mo- 
głaby spowodować nieobliczalne skut- 
ki, 


Straty po obu stronach walczących są 
znaczne, Liczba zabitych jeszcze nie 
ustalona, ciężko rannych jest około 400 
osób. 

Wczoraj rano rząd miał zwrócić się 
do socjalistów w sprawie przedsięwzię- 
cia odpowiednich kroków celem uspo- 
kojenia państwa, albowiem i w szeregu 
innych miejscowości, na wiadomość o 
zajściach wiedeńskich, rozpoczęły się 
manifestacje i drobne starcia robotników 
z policją. Tak było w Grazu, St. Pólen 
i innych miastach. / 

W nocy obiegały pogłoski o podaniu 
się rządu do dymisji, o tworzeniu rządu 
koalicyjnego z socjalistami i t. p. 

Nadciągnęły posiłki policji i robotni- 
kom, ranek jednak przeszedł zupełnie 
spokojnie. 
| Socjal - demokracja ogłosiła wczoraj 
od rana strajk generalny z wyjątkiem 
tych oddziałów zw. użyt. publicznej, 
które pełnią pracę najniezbędniejszą dla 

a, a więc w szpitalach, wo- 

dociągach etc. . 
„Schutzbund* republikańsko - socjali- 
czny znajduje się w stałem pogotowiu 
| bojowem, ludnoś 


cji i nawet gromadzenia się na ulicach, 
do czasu dalszych dyrektyw ze strony 
partji socjalistycznej — dla uniknjęcia 
zamieszek i dalszego rozlewu krwi. 


KRONIKA POLITYCZNA 


REZYGNACJA WICEMARSZAŁKA 
PONIATOWSKIEGO. 

Przywódca „Wyzwolenia* i wicemar- 
szałek sejmu, pos, Juljusz Poniatowski, 
złożył mandat poselski. P. Poniatowski 
ma objąć stanowisko kuratora liceum 

WYJAZD POSŁA STAN. PATKA. 

Bawiący w Warszawie poseł polski 
w Moskwie p. St. Patek, wyjeżdża w śro 
dę do Moskwy. , 

Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH. 

Posła polskiego w Rzymie, p. Knolla, 
który na czas choroby ministra Załeskie- 
go, objął kierownictwo Min, Spraw Za- 
granicznych, zastępować będzie w Rzy- 
mie radca poselstwa polskiego, p. Gün- 
ter w charakterze Charge d'affaires. 


ORGANIZACJA WŁADZ ADMINI- 
STRACYJNYCH. 

Min. Spraw Wewnętrznych opracowu- 
je projekt organizacji władz adminis- 
tracyjnych pierwszej i drugiej instancji. 
W projekcie tym, jako specjalny rozdział 
znajduje się organizacja Województwa 
| Grodzkiego i Starostw Grodzkich w 
Warszawie. Min.: Spraw Wewnętrznych 


poleciło Komisarjatowi Rządu na m. st.- 


Warszawę przygotowanie wniosków 

szczegółowych w przedmiocie przekształ 

¿centia Komisarjatu Rządu na Wojewódz- 

two Grodzkie. 

„Z PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI APA- 
RATÓW TELEGRAFICZNYCH. 

Min. Moraczewski zwiedził w dniu 
wczorajszym Państwową Wytwórnię a- 
paratów telegraficznych. 

Min. Miedzińskiego reprezentow uł dy- 
rektor Dep. Frączkowsk:, 

Mim, Moraczewski wyraził zadowole- 
nie z powodu pomyślneg» stanu wytwór 
ni i jej rozwoju, 

GD WAY M ZY WOW AGP A G ET SA 
socjaliści, 
Przedmioty studjów — przeważnie 
nauki społeczne; po ukończeniu rocz- 
nego kursu odbywają się egzamina 
i wydawane są świadectwa. Na zapy- 
tanie, czy socjaliści nie waiczą na te- 
renie akademji z komunistami, brzmi 
odpowiedź — cała walka ma charak- 
ter rzeczowej dyskusji. Oczywiście 
Akademja posiada obfitą bibljotekę. 
Wogóle system seminaryjny i dysku- 
syjny szeroko jest uwzględniany. Po 
ukończeniu studjów słuchacze obej- 
mują stanowiska w ruchu robotni- 
czym. Przeprowadzana jest pewna 
specjalizacja według kilku „linji“ — 

politycznej, komunalnej, koopera- 
tywnej i t. d. 

Dobrze nam jest tutaj wśród go- 
ścinnych t. t. finlandzkich, nie od- 
stępujących nas ani na krok, żywimy 
się przeważnie w sławnej kooperaty- 
wie robotniczej „Elanto“, posiadają- 
cej także kawiarnie i restauracje. 
KT bardzo dużo troskiiwo- 

i ze strony naszych finladzkich c- 
„piekunów. Zwłaszcza redaktor Pere- 
lainen z małżonką, znakomicie znają- 
cy język rosyjski, wciąż są z nami. 

l Kazimierz Czapiński, 
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SYTUACJA W WIEDNIU 


CO OPOWIADA NAOCZNY ŚWIADEK — PILOT ? 
SOCJALIŚCI PANAM! SYTUACJI — ZAPROWADZAJĄ ŁAD I PORZĄDEK 


PRZEGLĄD PRASY 


Rzeczowo i spokojnie jak zwykle, gdy 
mowa nie o wewnętrznych polskich 
sprawach, omawia „Głos Prawdy* wy- 
padki wiedeńskie. Za jedną z przyczyn 
wypadków wiedeńskich „Głos Prawdy”; 
uważa wzmagający się ruch faszystow- 
ski. ż 

Niech nam wolno wszakże będzie, 
wytknąć „Głosowi” używanie takich; 
pleonazmów, jak „reakcyjny faszyzm”. 
W naszych uszach brzmi to jak „masło. 
maślane”, „sanacyjna sanacja'” lbo „reak 
cyjna reakcja”. . 

Czy „Głos Prawdy* odróżnia może 
dwa rodzaje faszyzmów? 

Radość w obozie moralizatorów z po- 
wodu niedojścia do skutku wspólnego 
wniosku klubów sejmowych w sprawie, 
zwołania sesji nie jest tak wielka, jak 
to wielu wczoraj przypuszczało. Jubel 
byłby znacznie większy, gdyby wniosek 
został zgłoszony. Sanatorzy mieliby zno 
wu okazję do wszczęcia moralnej kam- 
panji oszczerstw i inwektyw o spółce, 
porozumieniu, entente cordiale pomię- 
dzy sejmowym kopsem i socjalistami. 
Gratka taka wymknęła się im i muszą: 
niebożęta aż do znudzenia, aż do wy-. 
miotów przeżuwać durną, z brudnego. 
palca wyssaną, bajkę o porozumieniu w: 
magistracie warszawskim i o „Pastorze* 


Dlaczego „pastor? 

Gdyby nawet uwierzyć, że tow. Ja-. 
worowski wyprowadził sanatorów w. 
pole, to także nie byłby pastorem. Co- 
najwyżej pastuszkiem! ' 

„Gazeta Warszawska Poranna“ oma-' 
wiając ostatnie wypadki na terenie par-' 
lamentarnym, pisze: ' 

„Do stosunków dziś panujących w Pol- 

sce dzięki rządowi sanacji — nie można . 

przykładać metra europejskiego". 

A dalej: EŃ 

„„.porówmywać nasz ustrój polityczny z. 
jakimkolwiek innym w przeszłości lub. 
terażniejszości jest rzeczą ryzykowną”, : 

Zapytujemy, dlaczego „nie można" ?i 
Można, stanowczo można! Inna rzecz, że! 
jest rzeczą ryzykowną. Z tem się zga-. 
dzamy... 

Spokojnie i trzeźwo ocenia wytworzo- 
ną sytuację „W. i PSA 

„Jednem słowem, to że o niepomyślne' 
dla Państwa widowisko wobec świata żą-: 

w kółko, nie troszczył stę Rząd, mający: 

u mas obecnie swoiste sposoby działania,' 


Dlatego też nie należy się przejmować! 
podrwinkami umoralniaczy. Spokój i 
równowaga, czyłi jak mówiono czasu. 
wojny „mocne nerwy” nigdy nie zawa- 
dzą. A oo do drwinek — to ten się naj- 
lepiej śmieje, kto się ostatni śmieje. 

Wywiady swoje kończy „Warszawian. 
ka" trafną uwagą: 

„Im więcej Sejm i Senat okazują w tej; 
sprawie spokoju, równowagi, troski o wy-. 
glad wobec świata, tem lepsze zdobywa-. 
ją sobie światło w ostatecznym rozrachun' 
ku, nie stając do współzawodnictwa w pon: 
pędliwościach”, 

„Nasz Przegląd“ boczy się na P, P. S., 
że do akcji w sprawie wznowienia prac, 


„sejmowych nie wciągnięto kłubów mniej; 
narodowych. 


zamiłnięcia sesji parlamentarnej. 
wiadczył to zresztą bardzo wyraźnie i! 
niedwuznacznie sen. Rotenstriech w wy- 
wiadzie udzielonym prasie. 

Zresztą wniosek Z, P. P, S, o zwołaż, 
niu sesji sejmowej jest w kancelarji sej- 
mowej, która przyjmuje podpisy. Prosi-, 
my! A 

„Kurjer Polski“ rozpatruje trzy wyj-, 
ścia, możliwe z obecnej walki Rządu z 
parlamentem: porozumienie, ustąpienie 
rządu i rozwiązanie parlamentu Docho-' 
dzi do wniosku, że obecnie możliwe jest 
tylko to trzecie wyjście. 

Bundowska „Noje Folkscajtung” w na-. 
stępujący sposób charakteryzuje więk- 
szość obecnego Sejmu: i 


„Przedstawiciele ludu, lękający się 
praw tego ludu, nie mogą znaleźć w sobie 
ani dostatecznej odwagi ani zmysłu dla 
rozegrania waliki z rządem, Bardziej oba- 
wiają się oni siły prawdziwego raid) 
żeń nadużycia władzy ze strony cnie, 
rządzącej. I dlatego ci quasi „przedstawi. 
ciele ludu” skazani są na błądzenie w cha-) 
osie niczem bezknwiste cienie, niezdolne 
ami żyć, ani umrzeć”. ab 

i r, ; 


BAENA E Pa BPLP O EN EE O 


Przy cierpieniach nerek, choro- 
bach moczowych, pęcherza moczo» 
wego i dolnego odcinka kiszek, naturalna 
woda gorzka, „Franciszka-Józefa" łagodzi: 
i usuwa szybko gwałtowne boleści przy wy- 
próżnieniu. Doświadczenia szpitalne potwier-. 
dzają, że woda Franciszka- Józefa przez 
swoje, łagodzące ból, działanie nadaje się 
również dobrze dla osób starszych jak ji mło- 
dzieży, nawet przy częstym stosowaniu. 


BRRR AE ORAS BRA) gk JOGA, 
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TELEGRAMY 


SYTUACJA W WIEDNIU 


W CIĄGU UBIEGŁEJ NOCY 


Berlin, 16 lipca. (PAT). Preszburskie- 
mu korespondentowi „B. Z. am Mittag“ 
'udało sięw ciągu ubiegłej nocy przedo- 
stać się do Wiednia. Dziś nad ranem 
‘o godz, 7 korespondent podał telefonicz- 
"nie następujący opis sytuacji; ulice prze- 
"dmieść wiedeńskich opanowane były w 
‘nocy przez robotńików. W śródmieściu 
jtylko, szczególnie w okolicy pałacu 
' Sprawiedliwości panem sytuacji była 
policja, O godz. 11-ej w nocy pałac 
Sprawiędliwości stał jeszcze w płomie- 
niach. Kawiarnie i lokale są zamknięte. 


Ruch automobilowy wstrzymany. Przed 
gmachem policji stoją karabiny w ko- 
złach i karabiny maszynowe. 

O godz. 11 w nocy doszło jeszcze w 
dzielnicy robotniczej Favoriten do 
krwawego starcia między robotnikami, 
a policją, która otrzymała bezwzględny 
nakaz strzelania do zebranych na ulicy. 
Na Mariahilfestr,, około północy policja 
zaatakowała tłum, strzelając bez uprze- 
dniego wezwania do zebranych, Światło 
elektryczne i gazowe dziś rano funkcjo- 


nowało. 


OFIARY 


. Budapeszt, 16 lipca. (PAT). Według 
doniesień prywatnych, liczba zabitych 


tung”, jednakże została skonfiskowana 
na rozkaz ministra spraw wojskowych. 


w Wiedniu wynosi 200 osób. Szpitale są | Do strajku generalnego przyłączyli się 
przepełnione. Wielu rannych leży na | funkcjonarjusze telegrafu i telefonu, ja- 


ulicach, Ramo ukazała się „Arbeiter Zei- 


koteż kolei, 


ROZSZERZENIE STRAJKU 


Budapeszt, 17 lipca. (PAT). Z grani- 
cy austrjackiej donoszą, że robotnicy z 
przedmieść i prowincji maszerują na 
Wiedeń. Ruch strajkowy rozszerzył się 
na Styrję, 

' Z atstrjackich uzdrowisk goście ma» 
'sowo wyjeżdżają. Według dalszych wia- 
,domości z austrjackiej graniey, węgrzy 
zamieszkali w Wiedniu, zostali wezwa- 
ni do opuszczenia terytorjum  Austrff, 
Granica austrjacka została obok miej- 


scowości Agfalva wzmocniona wojska- 
mi austrjackiemi, Dziś rano do Wiednia 
przybyły automobile ciężarowe z dwie- 
ma kompanjami piechoty. l 
Budapeszt, 16 lipca, (PAT). Dzienni- 
ki donoszą z Pozsony, że oddział, zło- 
żony z 50 żandarmów austrjackich, któ- 
ry został powołany do Wiednia ze sta- 
cji granicznej obok Lundenburgu, celem 
wzmocnienia policji wiedeńskiej, został 
przed samym Wiedniem rozbrojony. 


NA PROWINCJI i 


Budapeszt, 16 lipca, (PAT). „Pester 
Lloyd” donosi z Grazu, że również na 
prowincji urządzane są demonstracje 
przeciwko wyrokowi w sprawie zajść 
w Schattendorfie. W Grazu odbyło się 
wczoraj posiedzenie radnych miejskich, 
na którem nie zapądła żadna uchwała 
co do przeciwdziałania ewentualnym 
,„demonstracjom w tem mieście. ' 

Berlin, 16 lipca. (PAT). Rząd krajowy 
w Tyrolu zarządził zbrojne pogotowie 
'sił policyjnych, żandarmerji i wojska. 
„Równocześnie rząd zwrócił się do na- 
'ezelnika republikańskiego Schutzbundu 
w Tyrolu, z wezwaniem, by wpłynął u- 


spakajająco na członków Schutzbundu, 
W ciągu ubiegłej nocy odbyła się tu na- 
rada przywódców tyrolskiej reakcyjnej 
Heimatswehry, 

Berlin, 16 lipca, (PAT). Południowo- 
niemieckie biuro korespondencyjne ko- 
munikuje z Insbrucka: dziś o godz. 3 
rano nastąpiło przerwanie komunikacji 
kolejowej w całym Tyrolu. Kursują tyl- 
ko pociągi żywnościowe. O godz. 8 rano 
nadszedł do Insbrucka ostatni pociąś z 
kraju. Ruch wewnątrz kraju utrzymy- 
wany jest za pomocą autobusów i auto- 


mobilów. | 


KOMUNIKACJA KOLEJOWA MIĘDZY POLSKĄ | AUSTRJĄ 


Warszawa, 16 lipca. Wedle nade- 
sałych do Min. Komunikacji wiadomo- 
ści, pociągi pasażerskie w stronę Wied- 
nią dochodzą tylko do Bratysławy i stam 
tąd są kierowane z powrotem, Ruch to- 
:warowy przez powyższą stację przyj- 


muje tylko wyłącznie transporty żywno- 
ściowe, inne ząś transporty są wstrzy- 
mywane w drodze. Polski zarząd kolejo- 
wy czyni starania o skierowanie za- 
trzymanych transportów drogą okrężną 
do miejsca przeznaczenia. 


POGŁOSKI © PROPOZYCJACH PRZEDSTAWICIELI PAŃSTW 
OBCYCH 


Berlin, 16 lipca. (PAT). Bęrlińskie biu- 
re „Chicago Tribune“ otrzymało ubieg- 
łej nocy od swego przedstawiciela wie- 
„deńskiego p. Seldesa wiadomość, iż 
przedstawiciele dyplomatyczni w Wie- 
dniu zwrócili się wczoraj wieczorem do 
rządu z prośbą o zezwolenie na wysto- 


sowanie żądania do swoich rządów o 
wysłanie pomocy wojskowej dla ochro- 
ny misji obcokrajowych, Dyplomaci mie- 
l również zaproponować rządowi au- 
strjackiemu pomoc wojskową dla abale- 
nia ruchu powstańczego (7). 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
ZAMIARY KANCLERZA SEIPLA 


Praga, 16 lipca. (PAT.). Ostatnie 
wiadomości,  nadeszłe Wiednia, 
brzmią uspokajająco, Ka 


dóbno wstąpi do rządu. A mf 
- | nocy oczekiwane jest nie 


POPRZEDNIE PROPOZYCJE SEIPLA 


„. Berlin, 16 lipca. (PAT). „Berliner Ta- 
igeblatt" w wydaniu na niedzielę zamie- 
szcza depeszę swego specjalnego kore- 
. anego do Preszburga, 
'donoszącą, iż kanclerz Seipel miał po- 
dobno postawić socjalistom w czasie per 
'traktacji, pr cję utworzenia dyrek- 
'torjatu, w skład którego weszliby: kan- 


netu, następnie trzech socjaństów i pre- 
zydent policji Schober. „Berliner Tage- 
blatt", amawiając tę wiadomość w arty- 
kule wstępnym, twierdzi, że chodzi tu o 
wcześniejszą propozycję kanclerza, któ- 
ra w międzyczasie została zredukowana 
da propozycji utworzenia wepólnego ga- 
binetu koalicyjnego, przyczem prezydent 


'clerz, oraz ministrowie obecnego gabi- | polieji Schober otrzymałby dymisję. 
ULTIMATUM SOCJALISTÓW 


? t6 lipca, st jem rem domagaj 


l s _ którzy 
wyjechali do Wiednia i w poludnie 


Saa Rady Mialsców Daa w pó- 


( się kanclerza 

zw: - 

denta policji, Schobera, i podporząć 
oś pod 1ozkazy 


I 


NA ULICACH WIEDNIA 


Berlin, 16 lipca. (PAT.). „United Press” 
Monoci z dj drogą via Presburg, iż 
maskutek odezwy, wydanej przez zarząd 
związków zawodowych i republikańs- 
ki Schutzbund, robotnicy zaniechali w 
(dniu dzisiejszym demonstracyjnych po- 
chodów. Niezliczone rzesze robotników 
wylegly na znak żałoby i protesti na u- 
nag i w milczeniu pozostawały przez ca- 
łe połudmie, głównie w okolicach Rin- 

Policja została w tym czasie, w myśl 
między kanclerzem a burmis- 
Seitzem, wycofana. 


Na niedzięlę zapowiedziane są wiel- 
kie manifestacje robotników. Między 
kanclerzem Seiplem a burmistrzem Sejt- 
zem toczą się nieustannne rokowania. 

Brtislava, 16 lipca. (PAT.). Kierowni- 
otwo auslrjackiej parti socjalno - demo- 
kratycznęj wydało dziś proklamację 
swoich zwolenników, w której stwier- 
dza, że winę zą wczorajsze katastrofalne 
zaburzemia ponoszą miezorganizowane 
żywioły, które się wmieszały między de 
monstrujących robotników. 


$. 


WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


Katowice 


WYROK KOMISJI ARBITRAŻOWEJ 
W SPRAWIE PŁAC URZĘDNIKÓW 


Pruszków 


ODPRAWA DWUGROSZÓWCE. — 

NIEPOCZYTALNA TAKTYKA BLO. 

KU CHRZEŚCIJAŃSKO - żYDOWS- 
KIEGO. 


W artykule p. tyt: „Komunista kan- 
dydatem na burmistrza Pruszkowa” sła- 
wetna „Dwugroszówka'” raozyła zainte- 
resować się stanowiskiem P., P. S., która 
postanowiłą oddać swe głosy czołowe- 
mu kandydatowi czumowców p. Beren- 
tawi. 

Powtarzamy tutaj raz jeszczę: w 
tej sytuacji, jaka się wytworzyła w Pru- 
szkowie, uważamy to za jedyne logicz- 
ne wyjście, a pozatem jesleśmy zdania, 
iż to dopiero pozwoli masom robotni- 
czym poznać i ocenić wąrtość ludzi, któ- 
rzy się chwilowo na jej czoło wysunęli. 
Blok chrześcijańsko - sanacyjno - żydow- 
ski, zaciął się, w swoim uporze, licząc 
na to, że jego kandydat p. Cichecki o- 
trzyma nominację na to stanowisko od 
Wydz. Pow., który wyznaczył jako osta- 
teczny termin wyborów poniedziałek dn. 
18 lipca, œ 

W warunkach niezwykłego podniece- 
nią, jakie panuje wśród proletarjatu Pru- 

iego, narzucenie miastu na bur- 
mistrza kandydata prawicy przez wła- 
dzę nadzorczą pogłębi tylko istniejący 
ferment i może doprowadzić do zgoła 
nieobliczalnych następstw, Eksperyment, 
jaki podejmuje blok prawicowy, może 
się okazać w skutkach swoich stokroć 
groźniejszy, aniżeli chwilowe rządy de- 
magogów. 

Że w tym kierumku idzie prawica, nie 
dziwimy się, boć to stała taktyka tego 
obozu, aby jątrzyć robotników, i pogłę- 
biać antagonizmy klasowe, Co sądzić je- 
dnak o obozie sąnacyjnym, który z ra- 
żącą ślepotą polityczną poszedł w tej 
sprawie całkowicie pod komendę prawi- 
cy? 

Przedstawiciel tego obozu dr. Deresz 
zagroził zdekompletowaniem Rady przez 
prawicę w wypadku, gdyby, wskutek 
nieobecności na sali kogokolwiek z rad- 
nych, powstała możliwość wyboru Be- 
renta 


Słowem — wskutek oporu prawicy sy- 
tuacja bez wyjścia — i to po 4 kolejnych 
posiędzeniach Rady i 11 bezowocnych 
głosowaniach! i hai 


Wilno ; 

P. LEDNICKI NIE PRZYJĄŁ WY- 
BORU NA PREZYDENTA MIASTA, 
Radny Jan Piłsudski i prot. Zygmunt 

Jundziłł, czołowy kandydat listy konser- 
watywnej, otrzymali od nowoobranego 
prezydenta Wilna, Aleksandra Lednie- 
kiego obszerną depeszę, w której p. Le- 
dnicki dziękuje za zaufanie, oświadcza 
jednak, że wyboru nie przyjmuje, wobec 
konieczności pozostawienia w najbliż. 
szym cząsie w Warszawie, gdzie zatrzy- 
mują go interesa. 

Wobec tego, wybór prezydenta mia- 
sta będzię powtórzony w czwartek przy- 
szłego tygodnia. Jednocześnie będą mu- 
siały być powtórzone wybory ławników. 


„Komisja pojednawcza i arbitrażowa 
wydały wyrok na podstawie którego 
płace urzędników w niektórych grupach 
zostały wyrównane, a mianowicie te, co 
do których pozostała różnica przy zmia 
nie taryfy płac w 1924 r. z marek pols- 
kich na złote, przyczem najniższe wy- 
równanie płac wynosi 9 zł, Płace w wyż- 
szej grupie uposażeniowej pozostały bez 
zmiany, 


Busko 


ZAJŚCIE, KTÓRE NIE POWINNO 
BYŁO SIĘ ZDARZYĆ. 


Posiadamy na terenie b. Kongresówki 
pierwszorzędne co do własności leczni- 
czych uzdrowisko z wodami siarczano- 
słonemi — Busko. 

Kontyngent kuracjuszów w ostaśnich 
latach 8-miu znacznie się zmienił. Nie 
jest to już dawna sfera ziemiańsko-bur- 
żuązyjna — tych stać obecnie na zagra- 
niczne kurorty — lęcz w znacznej mie- 
rze brać urzędniczo - robotnicza. Od 
czasu istnienia Kas Chorych instytucje 
te dość licznie zasilają personel kurace 
juszów, Nie trzeba dodawać, że, jak we 
wszystkich naszych uzdrowiskach ele- 
ment żydowski jest licznie reprezento- 
wany. 

Faktem, który przełamał zwykłe leni- 
stwo kąpielowicza, była brutalna napaść 
podczas grania przez orkiestrę „Wszy- 
stkie nasze dzienne sprawy” na kurac- 
jusza - żyda za niezdjęcie czapki, i 

Nie będę sięgał zbyt daleko po ana- 
logje, czy rozbieżność, aby udowodnić 
nasze domorosłe kołtuństwo. Wspomnę 
jedynie o procesjach w starożytnem mie- 
ście belgijskiem —— Brugges (Briuż) z 
wyniesieniem monstrancji z hostją, pod- 
czas których liczni inowiercy, a także 
cudzoziemcy podziwiają przepych pro- 
cesji, ale z nakrytemi głowami, Wspom- 
nę jeszcze o pewnym, dość dawnym wy- 
padku, podczas uroczystości obchodu 
60-lecia panowania nieboszczki królowej 
angielskiej — Wiktorji. Oto za zrzuce- 
nie czapki podczas okrzyków na cześć 
królowej został pociągnięty do odpo- 
wiedzialności sądowej ten, kto ją zrzucił, 
nie zaś ten, który jej nie uchylił. Wiele. 
na ten temat dałoby się przytoczyć przy- 
kładów. 

Streszczając się, stwierdzam: 1) nor- 
malne współżycie kuracjuszów przez 
fakt powyższy zostało zerwane, 2) stan 
nerwów pogorszył się ogólnie znacznie, 
go, zwłaszcza w Busku, przy obecności 
dość licznych chorych na tle nerwowym, 
jest bardzo niewskązane, 

3) Kurącjusz - żyd, przez fakt niezdję- 
cią czapki, wykazał, według swego prze- 
konania, większy szacunek, gdyż w 
chwilach uroczystych — w czasie swych 
świąt, w trakcie składania przysięgi, ży- 
dzi nie nakrywają głowy. 

4) Sam, jako p i AREE _ podkre- 
ślam z całym naciskiem, że z miejsc pu- 
blicznych (ogród, park) w miejscowoś. 


ciach kuracyjnych wszelkie produkcje || 


muzyczne o charakterze wyznaniowym 
winny być usunięte. 
Na zakończenie parę słów pod adre- 


sem dyrektora Zakładu, p, inżyniera 
Byszewskiego, Wprawdzie widziałem, że 
p- dyrektor, z gorliwością, godną lepszej 
sprawy natychmiast po zajściu, zapyty- 
wał podniecone przedstawicielki płci 
pięknej — żydówki, czy posiadają karty 
sezonowe, nie wiem jednak, czy zainte- 
resował się dotyla samem zajściem, by 
dopilnować spisania protokułu policyj- 
nego przez obecnego na miejscu przed- 
stawiciela władzy. Kuracjusz. 


Lublin 
ROZERWANY WYBUCHEM 
BALONU Z WODĄ SODOWĄ. 


Straszny wypadek wydarzył się 14 
lipca w śródmieściu Lublina, Zatrud- 
niony w fabryce wody sodowej, robot- 
nik, 50-letni Szyja Pociągiel, napełniw- 
szy jeden z balonów wodą sodową, wziął 
go na ramię i chciał wyjść na miasto.' 
Nagle balon pękł z hukiem, a odłamki 
formalnie rozerwały Pociąglowi klatkę 
piersiową, Śmierć nieszczęśliwego na- 
stąpiła natychmiast. : 

Dochodzenia mają ustalić stopień od- 
powiedzialności właściciela za śmierć | 
robotnika. 


Biała-Podlaska 
WALKA O CERKIEW. 


We wsi Kosztomłotowie doszło do zas 
burzeń, wywołanych przez księdza pra: 
wosławnego Niedźwiedzia, który samo-| 
wolnie zajął cerkiew unicką i odprawił: 
w niej nabożeństwo, W odpowiedzi wła, 
dze zarządziły zamknięcie cerkwi. 


Bydgoszcz 
TRAGICZNY WYPADEK. 


Na jeziorze Jezuickiem w Brzozie zda- 
rzyła się wczoraj katastrofa, która po- 
ciągnęła za sobą śmierć dwojga osób.’ 
Wieczorem wyjechali na jezioro łodzią 
p. Janina Wasserzug - Wasowska, akom 
panjatorka Filharmonji Warszawskiej o>! 
raz por. rezerwy Bronisław Nowicki. 
Gdy przez czas dłuższy pp. Wasowska i 
p. Nowicki nie wracali, wysłano o godz.| 
11.30 w nocy ekspedycję ratunkową w, 
łodzi motorowej. Przeszukano całe je-' 
zioro, lecz poszukiwania pozosiały bez; 
skutku. Dopiero rano zawważono na, 
środku jeziora łódź, zawierającą jedynie 
kapelusz p. Wasowskiej i portfel No- 
wickiego. W rezultacie dalszych poszn-. 
kiwań wydobyto zwłoki p. Wasowskiej. 
Poszukiwania ciała Nowickiego, ! 
trwają, Trudno stwierdzić okoliczneści| 
tej tragedji, gdyż nie było słychać woła-. 
nia o ratunek, ani też nikt nie widział to 
nących. 
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BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 
PRYWATNYCH I UWOJSKOWIO- 
NYCH. 

We wtorek dnia 19 lipca r. b, o godz, 
6 po poł, w lokalu Zw. przy ul, Leszno 
53, odbędzie się posiedzenie mężów za 
ułania i delegatów fabryk prywatnych i 
uwojskowionych, Sprawy ważne. Mężo- 
wie zaułania obowiązani są mieć przy 


WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P.S. 
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY. 


Qkręgowy Komitet P. P. S, w Łuko- 
wie do wiadomości, że Karol 


sobie subkasjerki, delegaci — mandaty. | Rylski, nie jest członkiem Partji. 


KATASTROFA LOTNICZA 


Berlin, 16 lipca, (PAT). Z Kopenhagi 
donoszą, że wczoraj wieczorem na lot- 
nisku, w pobliżu wybrzeża Oeresund, 
wydarzyła się katastrofa lotnicza, któ- 
ra zakończyła się śmiercią znanego lot- 
nika niemieckiego Baeumera, odznaczo- 
nego w czasie wojny medalem „pour le 
merite", Baeumer dokonywał tam lo- 
tów ćwiczebnych na nowozbudowanym 
dla rządu tureckiego samolocie, Wzniósł 


się on do wysokości 3000 metrów i, 
wskutek nagłej niedyspozycji, stracił 
panowanie nad aparatem, który runął z 
tej wysokości w morze, w odległości 2 
kilometrów od brzegu. Przy zetknięciu 
się aparatu z wodą nastąpiła eksplozja. 
Baeumer zginął na miejscu i dopiero dzi- 
siaj udało się po dłuższych poszukiwa- 
niach wydobyć jego ciało z mosza, 


WIADOMOSCI TELEGRAFICZNE. 


| m Według intormacji z Tyflisu na terenie 
Azerbejdżanu przeprowadzone zostały ma- 
sowe aresztowania wśród miejscowej inteli 


gencji í robotników, W samym okręgu Len- 
korańskim uwięziono około 300 ludzi. Ogól- 
„m ilość aresztowanych na terenie Azerbej- 


dami przekracza liczbę 800. 
m Z końcem b. r. ustąpić ma z zaśmowańe 


go stanowiska dyrektor sekcji rozbrojemio- | — 
mej Sekretariatu Gemeralnaga Ligi Naro- |.nfomch 
„dów, Madriaga, din objęcia katedry biszpeń- [ic g 


skiego języka i Hiteratury hiszpańskżej w uni- 
wersytecię oxfondzikim. f 

— Ekonomósta Hińczuk, wydalony nieda- 
wno z Londynu, gdzie przebywał w charak- 
tenze przedstawiciela handlowego S, S. S, R. 


SZAWA ROBOTNICZA 


Warszawski Wydział Kobiecy P. P. 8. po- 
daje do wiadomości, że 19 b. m., we wtorek, 
o godz. 7 wiecz, odbędzie się tygodniowe 
zebranie Warsz, Wydziału Kobiecego P.P.S. 
w lokalu przy ul. Leszno 53, 


Na posiedzeniu wygłosi referat tow. Lu. 
cyna Woliniewska p. t. „Bezpieczeństwo, 
Pracy”. Wszystkie członkinie Wydziału o- 
bowiązane są do licznego i punlrtualnego! 

| przybycia na posiedzenie, 


miejscach, leżących w pobliżu Berlina, wy- 
rządzając znaczne szkody materjalne, 

— Według informacji, nadchodzących z, 
Sumatry i Jawy, walka z agitacja lewicy: 
Kuomintangu i komunistów, : prowadzona! 
przez władze holenderskie, trwa z nóeustan- 
ną energją, f 

— Z Niżniego Nowgorodu donoszą, ł4 we.) 
zbrane fale Wołgi, spowodowały dalsze zni- 
szczenie okolicy, w szczególności koło Łu- 
kajanowa. Fala przerwała tamę, zalewając 
całe miasteczko, Kilkadziesiąt osób zatonę- 


ło. 

— Z rozporządzenia rządu  estofiskiego 
przeprowadzone zostały w Tallinie liczne 
aresztowania  komumistów. Aresztowano 
przeszło 40 osób. GES 

— Z Moskwy domoszą, iż pomiędzy fun- 
kcjonarjuszami G, P. U. a grupą mężczyzn 
msiłujących przejść granicę Finlandjt i S. S. 
S. R. doszło do strzelaniny, W czasie walki, 
łutóra się wywiązała, zabity został kierow- 
mik pogranicznego patrolu wojsk  czerwo- 
mych Fadiejew. Grupa zdołała przejść przez 
śranieę, tracąc dwoje zabitych. Pisma twien 
dzą, iż owa grupa składąła cię z monarchi- 
stycznie nastrojonych dywersantów. 
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„ROBOTNIK", niedziela, dnia 17 lipca 


O CZEM ZAPOMINA RZĄD PIŁSUDSKIEGO | WALKA STRAJKOWA 


Rząd odbył konfe 
stawicielami różn 
ch, na | ej 
nych ze Swymi z 


ch 
zapoznawał obec- 
amierzeniami opano- 


„wami i 
ania rosnącego deficytu w bilansie 
handi ozumie się, że mowa 


była o polity 

o polityce cłowej i ewentualnej 

podwytae stawek celnych, - w gara 
„AAamowania przywozu, 


i Istoty zja- 
wielka, głębszych przyczyn kształto- 


arenie sLę NP o salda bilansu 
Musiałby bowi mię spostrzega. 


) wówicząs ić 
własną politykę, Przewyżka da „aa 
EP z zagranicy nad wywozem 
: m z drożyzny, Wzrost cen wy- 
„równał różnicę cen z zagranicą, ułat- 
wiającą wywóz, a 

s BYC 
'wdzięczam nicy: wp holityoe i at- 
4 wobec zwydk 
tendencji spod ełk szą 
Ni dziwne: pei (A as ję 


N 00 
listyczne, rząd musi 
Pi zaczą tych sier, 
+, dlatego w walce z zastr ża 
placi „bilansu handlu gps ka 
nie pójdzie dalj niż zezwolą 
Uruchomić może 


na już z ich | 

ną aż Z 10h groma 
jące się waloryzacji get Wu. 
A "enie tych życzeń stwo- 


Że nie ws 
 zwaloryzowa- 


STOSUNKI 


Zapytywan 

y o horosk 
| wapak ków oieznych i pf. s 
i 1 

„poseł polski i MoN pirita 


i żar 
'Stanisław Patek, Wat adzy 


: i przemysłu 


e _ Przemysło- 
handlowej ù 


już 
wzmacnia wzajemn e utartych, 
wa na stałe zbliżani ię 
'rodów traktatem 
Pla ożyw 
„stosunków 


j Izby Hand! 
0- 
która istnie- 


ipolsko - sowiecki aa 

' sowieckich ni zap 
'zowała Się jeszcze w 4 si. ż 
an! po drugiej stro APA 


nie. Jest to | 


rencję z przed-| ne, 


Artykuły, które na- 


To jasne. 


sfer gospodar- bywa przemysł, albo też artykuły, 


które nie są wytwarzane w kraju i 
nie stanowią konkurencji dla naszego 
przemysłu, będą zapewnie zwolnione 
od tej podwydki, Ale podkreślamy, 
powiększenie stawek celnych, to je- 
dyna droga zahamowania przywozu, 
gdy bezradnie rozkłada się ręce wo- 
bec drożyzny, lub wprost tworzy się 
jedi gy E np. przez zeszłoroczny 
zbóż, 

Ale tą drogą dochodzi się do no- 
wego wzrostu cen i powiększone 
stawki celne przestaną wystarczać. 
Zmów podnosić cła?! Zmów premjo- 
wać dro: 1? 

Niema wyjścia z tej sytuacji bez 
przypomnienia sobie o groźnym 
wpływie drożyzny na całe życie gos- 
poldarcze kraju. Załamanie się bi- 
lansu handlowego jest tak jaskrawym 
przejawem tego "fatalnego 
że pora najwyższa, by rząd o tem po- 
myślał, 

Przestrogi nasze, wskazywanie na 
coraz większą nędzę i wyczerpanie 
szerokich mas ludu pracującego, bę- 
dące wynikiem obecnej praktyki gos- 
podanczej — nie znajdują echa w rzą- 
dzie, Tem niemniej klasą robotnicza 
i całe społeczeństwo muszą uprzy- 
tammiać sobie, me droga, po której 
pchają rząd klasy posiadające, pro- 
wadzi nieuniknienie do pogłębienia 
klęsk, dręczących (dziś społeczeństwo 
i państwo, Konieczne jest to i dla- 
tego, by w chwili, kiedy bankructwo 
gospodarczej polityki rządu stanie 
się powszechne — pracę nad uzdro- 
wieniem życia gospodarczego oprzeć 
na zasadach: obniżyć ceny, zwięk- 


ć płace! 
PE Z, Zaremba. 


GOSPODARCZE POLSKO-ROSYJSKIE 
Wywiad z min. Patkiem ki 


sprawa bardzo ważna i nader pilna, 
nietylko dla stosunków naszych w 
przyszłości, ale nawet dla tych, któ- 
re już obecnie trwają lub są nawią- 
zywane. Uregulowanie tej sprawy 
będzie utorowaniem drogi do szero- 
kiego rozwoju stosunków  handlo- 
wych. TWW 

U nas w chwili obecnej zagadnie- 
niami handlu w sensie praktycznego 
obrotu towarowego między Polską, a 
Związkiem Sowieckim zajmują się: 
1) sowieckie przedstawicielstwo han 
dlowe, 2) Polros (Polsko » rosyjskie 
T-wo Handlu) i 3) Sowpoltorś — 
mieszane T-wo handlowe, w którym 
stronę polską przedstawia Polros, a 
stronę rosyjską sowiecki komisarjat 
handlu. Pozatem funkcjonuje szereg 
koncesji polskich w Związku Sowiec- 
kim. Żadne z towarzystw wymienio- 
nych nie posiada przywilejów mono- 
polistycznych i sama praktyka hand- 
lowa zmusza te wszystkie towarzy- 
stwa do prawidłowego podziału pra- 
cy pomiędzy sobą. 

Stały udział w handlu ze Związ- 
kiem Sowieckim przyjmuje G. Śląsk 
i Zagłębie Dąbrowieckie. Obok wy- 
miany ruda-węgiel, powstać winien 
z Polski eksport maszyn i instalacji 
fabrycznych, zaś import dę Polski ze 
Związku Sowieckiego niezbędnego 
dla naszego przemysłu metalurgicz- 
nego surowca. 


Gen. Zymierski przed sądem 


11-TY DZIEŃ ROZPRAWY 


11 DZIEŃ ROZPR 
700 SAKSON. 
- Gasztecki, b. acownik 
lea Jęcczonych PEP zp 
f erownika działu handlowo . 


nieraz telelony og 


4 go (w roz 
angnera) jak również i wje, 


są zapewnione 
pos. Popiela z gen. 


EZINTER $ 
Św. stw NA, ESOW. 


r i A j 
Żymierski 8 stosunki Saksona i 
| ezinteresowne. em jego, nie były 


AK 
Sw. Zając E POS. POPIELA. 
ku Zjedn ki, b. pracownik ban- 
peb Kooperatyw, oświad- 
nietylko 


obciążałą Ró maea akcji 


ch 


DORABIAŁ.. DO DJET. 

„Poseł Popiel był prezesem banku i po- 
bierał 800 zł. mies. 

Bank oficjalnie nie miał udziału w Í. 
,„Protekta”.. formalnie udziałowcem był 
a i nie oficjalnie, zdaje się, Po- 
piel. 

Po św. Soroce, który właściwie 
nic nie powiedział, zeznaje św. mjr. Sar- 
nek, b. zastępca referatu technicznego 
= wydz. III a następnie dyrektor „Pro 
ekty”, | 


JAK POWSTAŁA „PROTEKTA*. ` 
Św. opowiada b. szczegółowo swoje 
dzieje, i wreszcie całą epopeę powstania 
Protekty". 7 l 
WZGLĘDY POLITYCZNE „ 


pertraktacji z grupą Skulskiego i zacząć 


układy z bankiem Zjednoczonych Ko- 


| operatyw.. bo gen. Sikorski tak kazał) , 


ze względów politycznych. 


W 1926 R. 


Ogłoszono oficjalne cyfry dotyczące ruchu 
strajkowego w roku zeszłym. W porówna- 
niu z r. 1925 cyfry dotyczące 1926 r. przed- 


stawiają się, jak następuje: * 
w r. 1926  wr.1925 
Strajki 583 532 
Hość zakładów objętych 
Ilość strajkujących 143,581. 148,527 
Ilość dni roboczych prze- 
strajkowanych 1,382,133 1,284,553 


Cyfry te jednak nie zupełnie jasno uwy- 
puklają właściwy rozwój fali strajkowej w 
roku ubieśłym, 

Wzrosła ilość strajków, wzrosła ilość dni 
roboczych przestrajkowanych, ale zmalała 
ilość strajkujących, 

Dopiero półroczne zestawienie za r. 1926 
uwypukła należycie przebieg wypadków: 

W I półroczu W I półroczu 


1926 r, 
Ilość strajków 250 333 
Ilość zakładów objętych 
strajkami 826 1,855 
Ilość strajkujących 64,864 78,717 
Hość dni roboczych prze- 
strajkowanych 384,100 998,033 


Tutaj wyjaśnia się obraz całkowicie. Dru- 
gie półrocze przyniosło wzmożenie się zna- 
czne fali strajkowej, 

Po pewnem zatrzymaniu walki w końcu 
r. 1925 i na początku r. 1926 — z każdym 
miesiącem potęguje się napięcie walki ro- 
botniczej, 

PPP RAE AE D PA ERO A RENEE Aa 
DZIWNA ZGODA 


KOPSA I KAPITALI- 
STOW ŻYDOWSKICH 


Ss. 5 OED 


m MA 


DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA” 


BUMERANG GOSPODARCZY 


Rząd przewrotu majowego, który 
rolitycznie wypowiedział wojnę ko- 
alicji „Chjeno-Piasta", upostaciowa- 
nego w gabinecie przedmajowym p. 
Witosa, gospodarczo oddał temu 
Chjeno ~ Piastowi usługi, jakich nie 
mógł-on oczekiwać nawet od swego 
rządu, To, czego nie śmiał dokonać 
żaden z najbardziej reakcyjnych rzą- 
dów okresu przedmajowego, przepro- 
wadził p. Niezabytowski, zasiadający 
w Rządzie wraz z nieubłaganymi ra- 
dykałami, pod hasłem sanacji gospo- 
darczej i naprawy interesów pań- 
stwowych. 

Wśród radykalnych publicystów 
gospodarczych, o mętnej, ale rzekomo 
antyprawicowej ideologji „znalazł p. 
Niezabytowski rzeczników teoryjki 
o podnoszeniu dobrobytu ludności 
pracującej miast przez śrubowanie w 
p cen płodów rolniczych, co mia- 
o zwiększyć siłę nabywczą i kon- 
sumcyjną chłopa i obszarnika. 

Skutek realizowania tej teoryjki 
jest taki, że: ludność pracująca miast 
głoduje i popada w coraz większą nę- 
dzę, a bilans handlowy państwa po- 
garsza się z miesiąca na miesiąc, i 
złudne są wszelkie nadzieje, że po 
żniwach, wywozem zboża zostanie 
przywrócona równowaga tego bilan- 
su, Od szeregu lat, bo od niefortun- 
nego eksperymentu p. Wł, Grabskie- 
go z wywiezieniem w jesieni r. 1924 
40 tysięcy wagonów zboża i zakupie- 
niem na wiosnę r. 1925 tejże samej i- 
lości zboża po cenie dwukrotnie wyż- 
szej, rok po roku powtarza się ten 
gospodarczy nonsens, Co jesieni 
zmyślna statystyka Ministerjum Rol- 
nictwa i Głównego Urzędu Staty- 
stycznego „niezbicie”, cyfrowo wy- 
kazuje wielkie ilości zboża na wy- 
wóz, a każdej następnej wiosny nad- 


Na posiedzeniu Komisji Finansowo-Budże. | mierny niezawodnie — wedle zdania 


towej Rady Miejskiej stolicy przy pierwszej 
sprawie gospodarczej okazało się, że żgod- 


nie biją kapitalistyczne serca p. Michalskie- | ności jedzącej 


go, reprezentanta obszarników i p. Szere- 
szewskiego,  przedstawicieła żydowskiego 
kapitału handlowego. 

Gdy na porządku dziennym znalazł się 
wniosek Magistratu uchwalenia przez Radę 
Miejską pożyczki w wysokości 1 miljona zł. 
ną remont wydzierżawionych przez miasto 
elewatorów zbożowych, referent sprawy, p. 
senator Szereszewski, uznał sprawę za nie- 
dojrzałą i niedość zbadaną i mimo wyja- 
śnięń ze strony Prezydenta miasta i przed- 
stawicielą Magistratu oraz kilku mówców, 
nie zmienił swego zdania, Tembardziej, że 
bardzo energicznie poparł go p. poseł Mi. 
chałski i wszystkie „Kopsiaki”. FElewatery 
zbożowe nie są do szczęścia potrzebne ob- 
sząrnikom ani kupcom zbożowym. Jedni 
chcą śrubować teny w myśl recepty p. mi- 
nistra Niezabytówskiego w nieskończoność, 
drudzy chcą mieć zboże w swoich magazy- 
nach, by niem paskować, Magazyny zbożo- 
we w ręku miasta jednym i drugim nie do- 
gadzają, im później będą zremontowane, im 
później miasto przystąpi do gromadzenia 
rezerwy zbożowej, tem dłużej można bez- 
karnie paskować zbożem. 


Komisja finansowo - budżetowa uchwąli- 
ła, że sprawa pożyczki na remont elewato- 
rów musi być jednak przed ferjami uchwa- 
lona i przez Komisję i przez Radę Miejską, 
chociażby spieszącym na ferje panom rad- 
nym przyszło jeszcze parę dni pocić się 
Warszawie. i 


IM PóźNiEJ, TEM GORZEJ. 

Św. Sarnek oświadcza, iż w miarę po- 
suwania się sprawy Protekty, tracił zau- 
fanie do gen. Żymierskiego, bo w dzia- 
łalności Saksona, Popiela i Saunier by- 
ło wybitne dążenie do zrobienia „ ge- 
szeftu”. i 


FABRYKA ZA ZALICZKI Z M. S. W. 


Fabrykę „Protekty” wybudowano z 
fumduszu zaliczki, udzielonej przez M. 


S. W.. 
JESZCZE O CENIE MASEK. 


Św. wraz z inż. Bergerem ustalili ce- 
żądał 2480 zł. 
DLACZEGO ZOSTAŁ DYREKTOREM. 

Mjr. Sarnek oświadcza, ku ogólnej u- 
ciesze licznie tym razem j 
na sali publiczności, iż „został dyrekto- 
rem fabryki, aby z tej afery nie zrobio- 
no świństwa”. 


Dalsze badanie mjr. Samka i 
wtorek o 9 rano. nastapi: wa 


LK. 


k 


p. Niezabytowskiego — ale nie mniej 
przeto stały i konieczny apetyt lud- 
chleb, a zwłaszcza 
wojska, zmusza do przywozu zbożą 
i mąki, po cenie wyższej, niż osiąg- 
nął ów „zbawczy” dla bilansu han- 
dlowego wywóz jesienny, W obec- 
nym okresie gospodarczym, ze wzślę- 
du na okres budżetowania 
kwietnia, stała się jaśniejszą praw- 
da, głoszona przez nas, że wywóz 
zboża wcale nie utrzymuje równo- 
«wagi naszego bilansu handlowego, 
że inne zupełnie artykuły wywozu, a 
zwłaszcza artykuły hodowli mośą 
podnieść czynną stronę tego bilansu. 
Produkty hodowli opłacają się 
jednak rolnikowi przy niskiej cenie 
zboża i kartofli, natomiast przy ce- 


40 MILJON. DEFICYTU 
W BILANSIE HANDL. 


SMUTNE CYFRY 
ZA MIESIĄC CZERWIEC. 


Według prowizorycznych obliczeń 
bilans handlowy za czerwiec r. b. 
przedstawia się, jak następuje: 
.Przywieziono ogółem 507.593 ka 
wartości 275.760 tysięcy złotych, 
wywieziono zaś — 1.468.166 ton 
wartości 196,439 tysięcy złotych. W 


w |przeliczeniu na złote w złocie war- 


tość przywozu wynosi 160.040 ty- 
sięcy złotych, wartość wywozu — 
114.006 tysięcy złotych; nadwyżka 
przywozu, czyli bierne saldo bilansu 


CZERWONI HARCERZE 
BACZNOŚĆ! 
OBOZY LETNIE DLA HARCERZY! 


Organizacja Młodzieży TUR urządza 
obóz letni dla Czerwonych Harcerzy na 
m. sierpień. Obóz podzielony jest na 2 
dwutygodniowe okresy, od í do 15-$o 
sierpnia i od 16 do 30-go sierpnia. Har- 
cerze jadący na obóz, jeśli chcą, mogą na 
nim pozostawać przez oba okresy, t, j, 
od 1 sierpnia do 1 września, ale o tem 
należy uprzednio przed wyjazdem za- 
wiadomić Komitet Centralny. Obóz mie- 
ścić się będzie w województwie war- 
szawskiem lub pomorskiem, w pięknych 
warunkach naturalnych. OBÓZ JEST 
BEZPŁATNY, Uczestnicy wpłacają tyl- 
ko 3 zł. na koszty organizacyjne oraz 
płacą 50 proc, biletu kolejowego od 
miejsca zamieszkania do obozu, przy- 
czem jeśli koszt przejazdu, już po zniż- 


nie 50 zł, za kwintal żyta, a 14 zł, za 
korzec kartofli hodowla przestaje 
być popłatna. 

Zagadnienie całe jest bardzo pro- 
ste. Jeżeli rolnik gra sprzedaż zbo- 
ża, jarzyn, kartofli osiąga większy 
dochód, niż drogą karmienia tym zbo- 
żem i kartoflami bydła, świń, drobiu 
— hodowla upada, względnie cena 
produktów hodowli jest zbyt wyso- 
ka, by wywóz był możliwy, 

Nie pomoże na to najsprytniejsza 
statystyka i najzmyślniejsze kręcenie 
cyframi i wykresami, 

Faktem, niezbicie dowodzącym 
słuszności tego prawa, jest fakt za- 
mknięcia bekoniarni, które miały 
już poważny wywóz do Anglii, a. 
Rząd wyasygnował nawet 3 milj. zł. 
na budowę jeszcze jednej, większej, 
niż dotychczasowe, bekoniarni w 
Chodorowie, w Małopolsce, Bekony 
są to wieprzowe połcie specjalnie 
spreparowane, które są pokupnym 
artykułem w Anglji, Towar ten, na 
który Anglja jest wielkim konsumen- 
tem, posiada jednak dla naszych go- 
spodarczych „radykałów” dwie wa- 
dy: musi mieć specjalną jakość i ce- 
na jego jest stała na pe lon- 
dyńskiej, Kilka naszych bekoniarni, 


w Czerniewicach, w Mikułowie, we 


Lwowie — wytwarzało już bekony o, 
jakości należytej — wszystkie jednak. 
wstrzymały ruch; świnie u nas tego. 
gatunku, który jest dla wytwarza- 
nia tego towaru potrzebny, są za 
drogie, albo brak ich na rynku, po- 
nieważ przy obecnych cenach zboża 
i kartofli świń takich nie opłaci się 
hodować. 

Londyńska giełda mięsna nie chce, 
stosować się do konceptów gospo-. 
darczych p, Niezabytowskiego, po-. 
dobnie, jak rynki zbytu świń i bydła 
w Pradze i Wiedniu. . | 

Trzeba więc bilans handlowy o- 
przeć na wywozie wyrobów przemy- 
słowych. Ten zaś jest 
nie na niskich płacach roboczych, 
które wzrastać muszą wobec wzro- 
stu kosztów ' utrzymania. Polityka 
śospodarcza obecnego rządu stała się 
bumerangiem, który uderza z całą 
siłą w autorów pomylonej teorji o 
konieczności wyg ia miast w 
interesie dobrobytu małych i wiel- 
kich rolników. Ludność pracująca 
miast i wsi głoduje, a gospodarka 
państwowa wychodzi na korzyść je-. 
dnej tylko uprzywilejowanej klasy, 
właścicieli ziemi i fabrykantów, pła-. 
cących robotnikóm głodowe pay 2 


handlowego wynosi więc 46.034 ty- 
Pep złotych w złocie. 
porównaniu z danemi za mie- 
siąc maj r. b, przywóz wykazuj 
zmniejszenie o 3.774 tysięcy złotyc 
w złocie. - 
W wywozie ogólne zmniejszenie 
wynosi 11 tysięcy zł, w złocie. 


GIEŁDA 


KURSY NIEURZĘDOWE. 
z dnia 16 b. m. godz. 10 w. 

Na prywatnym rynku akcyjnym panowie. 
ła dziś tzndencja w dalszym ciągu mocna, ' 
choć kursy nie odbiegały od wczorajszych 
notowań urzędowych. i 


ce, wynosić będzie z danej miojo 


ści więcej, niż 12 zł, to resztę pokryje ' 
Komitet Centralny. 

Zapisy harcerzy należy nadsyłać na ł' 
okres do 20 lipca, na II okres do 5 sierp- 
pia, pod adresem Kom. Centr, Org, MŁ! 
TUR, Warecka 7. Obóz obliczony jest 
na 50 osób na każdą zmianę. W razie. 
napływu większej ilości kandydatów, | 
Komitet Centralny będzie 

odpowiedni 


koc, 2 zmiany bielizny, przybory 


pielowy i t. d. 

Czerwoni Harcerze Warszawy, Łodzi, 

Zagłębia, Kutna i innych — obeślijcie 

I obóz należycie! To nietylko odpoczy-. 

nek, to wychowanie młodych instrukto-' 
Harcerstwa. 


rów Czerwonego 


Nadsyłajcie zgłoszenia! 


LICZNIKÓW NIE BĘDZIE, 


jeżcii zapiszesz się na członka Związku Abonentów Telefonicznych R, P, 
4l. Marszałkowska 97a. m. 2 tel. 34-60. 


arty wyłącz- 


CN Str 6 


„ROBOTNIK“, niedziela, dnia 17 lipca 


Nr. 194  RZIGNEE 


PRZYJACIEL DZIECI 


p DODA R DE ROBOTTER wia 


O ZOSI, CO RWAŁA KWIATKI NA ŁĄCE 


KOCHAM KWIATKI 


Biegała Zosia po łące, 

Hej, po zielonej łące... 
Skowronki nad nią dzwoniły, 
Trawy się z wiatrem chyliły.. , 
Do słońca się łąka śmiała! 

A Zosia kwiateczki rwała: 
„Ja/kocham kwiatki pachnące!" 
Śpiewała Zosia na łące — 
Hej, hej!.. na łące! 


4 


„O łąko, łąko zielona! 
Jaskrem, kaczeńcem złocona... 
W majowej rosie skąpana... 
Hej, łąko kochana!” 


Do domu Zosia wróciła, 

W wodę kwiateczki włożyła, 
Resztę rzuciła... 

Dzień minął jak jedna chwilka, 
Jak krótkie życie motylka... 
Powiędły kwiaty! 

Cudne kwiateczki łąkowe, 
Złociste kwiatki majowe! 
Zwiędły na śmietnik rzucone, 
Kwiaty wzgardzone.., 

Ludzie je w błoto wdeptali 
Ciężkiemi swemi nogami... 

I poszli dalej! 


A Zosia biegnie po łące, 

Hej! hej!.. po łąceł 

Bo kocha kwiatki pachnące..,. 
Zosię już inny kwiat mami! 
Znów niesie plon swój bogaty! 


Rwie Zosia kwiatyl... rwie kwiaty! 


„Ja kocham kwiatki pachnące!” . 
Tak śpiewa Zosia na łące... i 
Hej, hej!... na łące! 


„O łąko, łąko zielona! 
Jaskrem, kaczeńcem złocona, 
W majowej rosie skąpana, 
Łąko kochana!...* j 


A ludzie kwiaty rzucone 
Nogami będą deptali... 

I pójdą dalejł 

147 R. 
| owoców oai ode i adlina aai 


LISTY JASI Z KOLONII 


Jestem już tydzień na kolonji i bar- 
dzo mi się tu podoba. Mieszkamy w 
lesie, w obszernym, drewnianym do- 
mu, m ATA dla kołonji zbudowa- 
„nym. Jest nas 73 i same dziewczynki; 
chłopcy będą na drugi miesiąc. Mamy 
jedną wielką sypialnię, gdzie śpimy 
wszystkie z panią wychowawczynią; 
jadamy na werandzie. Cały dzień spę- 
dzamy w lesie, w którym jest bardzo 
dużo czarnych jagód i poziomek. Las 
eży na górze, a w dole jest woda, 
bardzo piękna i niezwykła. Nazywa się 
„Niebieskie Źródła”. Gdy w nią pa- 
trzeć, widzi się dokładnie dno, ciem- 
no-zielone wodorosty, jakby mały, gę- 
sty lasek podwodny. Gdzieniegdzie wi- 
dać kamuszki, mieniące się barwami 
tęczy, gdzieniegdzie piasek i w tym 
miejscu woda jest jasno - zielonawa, 
ale tak jasna i przejrzysta, jakby roz- 
świetlona jakiemś światełkiem. W tem 
zaś miejscu, gdzie wytryskuje, mieni 
się wszystkimi chyba kolorami. 


Z pobliskiego miasta, Tomaszowa, 
przyjeżdżają tu z dużymi, niebieskimi 
beczkami po tę wodę, którą potem 
. sprzedają w Tomaszowie. Sprzedają- 
cy dzwoni, jadąc, i kto chce, ten ku- 
puje. Widać, że woda ta bardzo sma- 
-kuje, bo beczki wciąż jadą do „Nie- 
_bieskich Źródeł”, Jak już wspomnia- 
łam, taką jest nazwa tej wody, ale z 
„wyjątkiem beczek, nie zauważyłam, 
Fy kolor niebieski przeważał. Ra- 
czej zielonawy, seledynowy. 


Najbliższym miastem jest Toma- 
szów i tam kucharka zakupuje wszy- 
stkie wiktuały dla nas. 

Idziemy na spacer, więc przery- 
wam — wnet napiszę znowu. 


Jasia. 


fe 


Czytaliście wierszyk o Zosi, co tak 
kwiatki lubiła, że żyć bez nich nie mo- 
gła? Co biegała codziennie na zieloną 
łąkę i rwała, rwała tyle, ile tylko u- 
nieść mogła? A więcej jeszcze na- 
deptała w pośpiechu i chciwości... Co- 
dzień tyle, tyle pięknych, delikatnych 
kwiateczków więdło podeptanych na 
łące i na śmietniku... A inne gniły w 
dzbanuszkach i garnuszkach, a jesz- 
cze inne schły bez wody, gdy im dać 
jej zapomniała! Dużo Zosia kwiatków 
marnowała, dużo śmierci kwiatkowej 
miała na sumieniu, a sumienie jednak 
nic jej nie mówiło... Nie myślała, nie 
rozumiała nawet, co robi, Wiedziała 
tylko, że kocha kwiatki, że bez nich 
świat jej nie miły, że jest przyjemnie 
rwać i zanosić da domu, Prawda, ra- 
dość trwa krótko... Ależ przecie na 
łące kwiatków tyle, tyle! Wystar- 
czy... s 
W domu rozmaicie mówili o miło- 
ści Zosi do kwiatów. Babunia wycią- 
gała drżące ręce do kwiatków i cie- 
szyła się niemi razem z Zosią. Ale 
znów czasami, gdy była w złym hu- 
morze, gderała, że Zosi tylko. głup- 
stwa w głowie. Mama lubiła spojrzeć 
na ładnie umajone mieszkanie, póki 


smutno, jakby żałowała kwiatków, tak 
się na nie patrzyła żałośnie. 

\ Domyślacie się zapewne, kto naj- 
więcej kwiatków Pani przynosi? Na- 
turalnie, Zosia! Ona się też pierwsza 
zdziwiła, że Pani jakoś niebardzo jest 
rada, ale nie śmiała pytać, tylko ode- 
szła ze smutną minką do domu. 
Pani długo za nią patrzyła i długo o 
czemś potem myślała, 

Na drugi dzień potem, kiedy Zosia 
tak się zasmuciła, Pani tak do całej 
klasy powiedziała: 

„Kochane dzieci! Bardzo się cieszę, 
że tak myślicie o ozdabianiu naszej 


klasy,.a i mnie chcecie sprawić przy- 


jemność.  Codzień tyle kwiateczków 
mi do klasy niesiecie! Ale mi tych 
kwiatków bardzo żal, że zaledwie roz- 
kwitły, już muszą umierać, nie nacie- 
szywszy się dosyć życiem i słońcem. 
Lubicie kwiatki i ja je lubię, ale lubi- 
my je zupełnie inaczej! Spróbujcie je 
kochać tak, jak was nauczę, a zoba- 
czycie, że u nas w klasie będzie jesz- 
cze ładniej, a nam wszystkim radoś- 
niej na sercu! Zanim jednak rozpocz- 
niemy tę naukę prawdziwej miłości 
dla roślin, chodźcie ze mną, by zoba- 
cyć, co się stało z łąką, z trawą, kwia- 


wszystko było świeże, Ale gdy po-| tami i drzewkami, gdy je tacy jak wy 


więdło, gniewała się na Zosię i mó- 
wiła: „Ty wszędzie śmietnik robisz, 
zamiast pomóc w sprzątaniu”, Tatuś 
nie znał się bardzo ani na kwiatkach, 
ani na porządkach, ale bardzo kochał 
i psuł nieraz Zosię (tak mówiły Bab- 
cia z Mamą). Więc gdy gderano na 
Zosię za nieporządek, to Tatuś odzy- 
wał się uspokajająco: „A dajcież 
dziecku spokój! Co mu żałujecie tro- 
chę radości!” I tak jakoś zawsze u- 
chodziło Zosi bezkarnie, choć nawet 
bardzo naśmieciła. Bo tylko o te 
śmiecie śniewano się na nią czasami. 
A że kwiateczki giną, że płaczą gorz- 
kiemi kwiatkowemi łzami, że im żal 
umierać, o tem jakoś nikt nie pomyślał 
i nikt tego Zosi nigdy nie powiedział, 
aż póki nie zdarzył się jeden taki waż- 
ny dzień, co miał wszystko zmienić, 
Była już wówczas Zosia starsza i za- 
częła chodzić do szkoły, Uczyła ją pa- 
ni Nauczycielka, którą dzieci lubiły 
bardzo, A i Pani bardzo dzieci kocha- 
ła, bo zawsze witała je radosnym u- 
śmiechem, a żegnała na dłużej, na- 
przykład na święta Bożego Narodze- 
nia, ze smutkiem jakimś dobrym w o- 
czach. Dzieci starały się być grzeczne 
i pilne, uczyły się chętnie, z radością 
ozdabiały swoją klasę, gdzie im tak 
miło płynęły chwile wspólnej nauki i 
pracy. Gdy zaś nadeszła wiosna, na 
wyścigi niosły dzieci kwiaty łąkowe i 


| leśne, i wszystkie oddawały Pani. Pa- 


ni kładła je w wodę, pilnowała, żeby 
porządkowi codzień wodę zmieniali, 
ale dzieci czuły, że Pani jest jakby, 


miłośnicy zanadto kochają, a szcze- 
gólniej gdy się takich przyjaciół za- 
dużo nazbiera, 

To mówiąc, wyprowadziła Pani 
dzieci na podwórko, a z podwórka 
jeszcze gdzieś dalej. Szli, szli.. aż 
pęeszcie Pani zatrzymała dzieci i rze- 

a: 

„Spojrzyjcie dokoła siebie! Czy się 
wam to podoba? Patrzcie uważnie i 
powiedzcie, ĉo tu jest ładnego, a co 
brzydkiego, czego tu brak, coby tu być 
mogło, coby tu być powinno?" 

Dzieci rozglądały się dokoła cieka- 
wie, a Pani spokojnie czekała, aż się 
napatrzą dowoli. 

Nareszcie dzieci wypowiedziały się 
po kolei. Jeśliby zebrać to wszystko 
razem, co mówiły, to wyszłoby tak: 

„Tu jest bardzo brzyko! Tu nic nie- 
ma! Jest, ale tylko goła, sucha zie- 
mia i trochę zeschłych badyli. Dużo 
śmieci porozrzucanych tu i tam, Nie- 
ma ani trawy, ani kwiatów, tylko jed- 
no jedyne drzewko. A i to usycha pe- 
wnie, bo ma gałązki połamane i ze- 
schłe listki, Pocośmy tu przyszli z Pa- 
nią w takie smutne miejsce?" 

Pani wysłuchała wszystkiego, a gdy 
się już dzieci wygadały, Pani zaczęła 
tak mówić: 

„Kiedy jeszcze byłam małą dźiew- 
czynką, taką jak wy teraz jesteście, 
biegałam tutaj codzień po świeże 
kwiatki na tę łąkę”, 

weg Dok. nast. 


I. Rolińska. 


PRZEDSTAWIENIE NA PODWÓRKU 


(Dokończenie). 


Dzieci pożerał niepokój, Czy aby 
zejdzie się dość ludzi? Pan Bijańczyk 
obiecał sprowadzić swego brata z Wo- 
li z trojgiem siostrzeńców. Obiecywali 
też inni. Spoglądały też dzieci co 
chwila na niebo, by chmurami nie po- 
łożyło kresu nadziejom, a przecież 
przedstawienie koniecznie musi się od- 
być, bo nazajutrz koniowi nie będzie 
co wsypać do żłobu, 

niedzielę nie było mowy ani o 
śniadaniu, ani o obiedzie, W domu Ha- 
linki omal się to nie skończyło awan- 
turą. Halinka jest bardzo mizerna, a 
dopiero po wielkiej burze zjadła 
obiad, 

Wreszcie o 1-szęj (przedstawienie 
miało się zacząć o 3-ej) zasiadł przy 
stoliku na podwórku Jurek z Janin- 
ką, by sprzedawać bilety, zrobione z 
pociętych kartek z zeszytu. Do pierw- 
szego aktu było wszystko gotowe, 
Rzędy różnych krzeseł czekały na 
gości, Zaczęli się oni schodzić już ko- 
ło drugiej. Byk to koledzy i koleżanki 
„artystów“, Zaczęły zwolna zapełniać 
się miejsca stojące obok krzeseł i z 
tyłu, Jurek zostawił w „kasie” Janin- 
kę; a sam doglądał porządku, gdyż 
mimo poważnego nastroju, nie mogło 
się obyć bez wybuchającego od czasu 
do czasu zamieszania. Najwięcej u- 
trapienia było z temi najmłodszemi. 
Julek i Jadźka przesuwali się cicha- 
czem pod samą scenę i to chcieli ko- 
niecznie dostać się za rozwieszone 
prześcieradło, to wchodzili na drabi- 
ny, to znów koniecznie zachciało im 
się robić tunel w tak starannie wy- 
równanym piasku. 

Najwięcej było radości, kiedy przy- 
szło aż czterech kolegów p. Pogoń- 
skiego z żonami i dziećmi. Do kasy 
wpłynęło odrazu 12 złotych! 

Wreszcie wszystkie miejsca zostały 
zajęte. Trzeba było nawet przynosić 
dodatkowe krzesła. Janinka oddała 
pieniądze na przechowanie (zebrało 


ZABAWA 
„W CZTERY PORY RORU“ 


Jest to taka wygodna zabawa, że 
możemy się bawić w nią gdzie nam 
wygodniej: w mieszkaniu—to w mie- 
szkaniu, na dworze — to. na dworze. 

I dzieci też może być ilość dowol- 
na. Chce się bawić dużo dzieci — bar- 
dzo dobrze. Kilkoro tylko ma ocho- 
tę? — niech będzie kilkoro. 

Podzielimy się wszyscy na cztery 
części. Każda część będzie należała 
do jakiejś pory roku, Więc jedni do 
Zimy, drudzy do Wiosny, trzeci do 
Lata, a ostatnia część do Jesieni. 

Trzeba sobie tylko dobrze zapamię- 
tać kto do jakiej pory roku należy, 

A dlaczego trzeba sobie zapamię- 
tać? zaraz się dowiecie, 

Otóż ustawiamy się, albo jak mamy 
na czem, to siadamy sobie wkoło, a 
jedno z dzieci wchodźi do środka. To 
jets sam pan Czas. 

Czas zwraca się do dzieci w Kole i 
wymienia coś, co się pojawia na wio- 
snę, więc naprzykład woła: 
ijołek! 

Ibo: 

— Jaśmin! 


— Słowik! 

Wtedy wszystkie dzieci należące do 
Wiosny muszą podnieść szybko rękę 
do góry. Kto nie zdąży, daje fant. 

Czas wywołuje naprzemian rzeczy 
należące do Zimy, jak śnieg, szron, 
sanie, kożuch i t. p., do Lata: zboże, 
źniwa i t. p., do Jesieni: grzyby, orze- 
chy, kapusta, słota, słowem co mu do 
głowy przyjdzie, a dzieci muszą uwa- 
żać, 

Może też Czas zawołać samą nazwę 
pory roku. Np. zawoła: Wiosna! to 
wtedy dzieci należące do Wiosny mu- 
szą powiedzieć każde jedną rzecz na- 
leżącą do wiosny, to samo trzeba żeby 
zrobiły dzieci należące do Lata, gdy 
Czas zawoła: — Lato! i t. d. 

Jeśli się ktoś pomyli i naprzykład 
należąc do Wiosny, powie: mróz, albo 
grzybobranie i t. p., albo zagapi się i 
nic nie zdąży powiedzieć, musi iść do 
koła na miejsce tego dziecka, które 
było Czasem. 

Im prędzej padają pytania i odpo- 
wiedzi, tem weselej i więcej powodów 
do śmiechu. Na koniec Czas woła: 

„Nowy Rok“ — a wtedy wszystkie 
dzieci na śwałt zmieniają swoje miej- 
sca. Kto zostaje bez miejsca, ten od 
nowa rozpoczyńa zabawę i sam staje 
się Czasem. E. Sz. 


się aż 90 zł!) i pośpieszyła za „kyli- 
sy". 

Dzieci miały „tremę”: bały się, że 
widzom nie podoba się zbyt proste u- 
rządzenie sceny, że może nie umieją 
zbyt dobrze ról. Ale wszyscy zapła- 
cili, czekają i przedstawienie musi 
się udać, Byłoby okropne, gdyby mu- 
sieli pieniądze zwrócić! 

Wszystko udało się nad podziw do- 
brze. W jednem miejscu tylko Jurek 
nie mógł wykrztusić słowa, kiedy ze 
zdumieniem zobaczył w krzesłach 
swego pana nauczyciela, Wcale nie 
wiedział że ma przyjść. Coprawda 
dopytywał się o przedstawienie, ale 
nie mówił nic, że się wybiera. 

Po pierwszym akcie były takie o- 
klaski, że na 1-ym piętrze obudził się 
mały Staś, śpiący po wyssaniu bu- 
telki mleka, a na sąsiednim podwórku 
zaczął szczekać przerażony pies. Tak 
się rozszczekał, że trzeba było pójść 
i prosić, by go zabrali i zamknęli 
gdzieś. 

Podczas drugiego aktu omal nie by- 
ło katastrofy. Jadźka z Julkiem we- 
szli na drabinę tak wysoko, że powstał 
krzyk: byli to przecież malcy í mogli 
spaść. Zsadzono ich szczęśliwie. Przy: 
trzecim akcie nie chciała się rozsunąć 
kurtyna, gdyż przy ściąganiu Julka i. 
Jadźki poplątały się sznurki, 

Wreszcie przedstawienie dobiegło 
szczęśliwie końca. Zadowolenie było 
ogromne, 

A ile było radości, kiedy pan Jakób 
z Jurkiem wjechali następnego dnia 
na podwórko, wioząc na  dorożce 
ae siana i worki z owsem i siecz- 

Sta 

Po miesiącu dopiero powrócił pan 
Pogoński, stukając drewnianą kulą 
po kamieniach podwórka. Wiedział 
już o wszystkiem. Opowiedzieli mu' 
już w szpitalu o przedstawieniu 
wiedzaiący go koledzy. 


ŁAMIGŁÓWKA 
ułożona przez Z. B. i 

a, a, a, a, a, 8, k, k, I, m, œ o, r. t t, z, 

Ułożyć z powyższych zgłosek 4 wyrazy, 
które czytane wzdłuż i wszerz dadzą te sa-. 
me wyrazy. 

Znaczenie wyrazów - y 

1) pora roku, 

2) napój alkoholowy, 

3) urządzenie chroniące od wylewu, 

4) nazwa przedmiotu, służąca jako wzór. 


gey Na Dg PGE EA AZ GEODE Z OM, 
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z Nr. 180, 


t) Janina. 
2) Ucho, 
3) Lato, 


Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 180 nade» 
słali: j 

K. Nawrot, O, Uziębłówna, C, Ścigalska, ` 
H. Karlińska, A. Eigerówna, B. Olszewski, 
L. Endelman, K. Korzeniowski, W, Grzelak, 
WŁ Borowicz, St. Korłakówna, Z. Kaźmier-' 
czak i M. Hutnik, 


RAPP E EH DETECTOR 
- ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Marysieńce. Zapisuj sobie wszystko, ©0 
zauważysz w życiu kwiatków, a uwagi Two- 
je przydadzą się innym może. 

Wackowi H. Nie należy być odrazu za 
długo na słońcu. 

Wacusiowi L. Bardzo mi Cię żal, że spę- 
dzasz lato w Warszawie. Zgłoś się na pół- 
kolonje (Rob, Tow. Przyj. Dzieci, Czerwo- 
nego Krzyża 20). Półkolonje są na pl. Nędzy 
i nad Wisłą. Pod podanym adresem dowiesz 
się szczegółów. . 


KTO LUBI PODRÓŻE I PRZY» 
GODY NIECH CZYTA: 


Erpianis: Jędraszek w samochodzie, 
Jezierski: Wyspa elektryczna. 
Lagerlöf; Cudowna podróż, 
Lewicka: Oyuki, sierota japońska. 
Marryat: Przygody młodego żeglarza. * 
Marsyat; Wśród koralowych raf. 
Mayne Reid: Pobyt w pustyni. 
Den 


Cześć Jej pamięci. 


ZARZĄD KASY CHÓRYCH M. WARSZAWY. 


Ś. Ħ p. 
| JUSTYNA GERBER 


SANITARJUSZKA KASY CHORYCH M. WARSZAWY 
Zmarła dnia 13 lipca r. b. 


i Cześć jej pamięci. 


- NA WARSZAWSKI 
FUNDUSZ ROBOTNICZY 


Tow. Sławiński złożył zł, 5 — 


iwa tow,  Alksamitowskiego, Tos. 
| Grzybińdki zł 5 — ve sin 
"w sza iego, iie ierzejewski 
| zł, 5 — w ow. tow. Jan: i 

| elidkiego i Feliksa Sikorę, Tw Ge 
| jewski zł, 5 — wzywa tow, tow. M 
|Biwalta, K Marcinkowskiego, E, 


tow. tow, J. agolieoki 
; . tow, J, Sku 

B, Styczyńskiego, K, Romiazwokiego 
i W. Dzięcioła — my z Państw. 
Włytw. Apar. Telef. i Telegr, 


MŁODZIEŻ 


MI DEKADA OBOZU. 
'_ M-cia dekada Obozu T. U. R. dla 
towarzyszek trwać będzie od 21 do 
30 lipca. Obóz mieści się w powiecie 
haczewskim we wsi Famułki Bro- 
| chowskie, Lasy. miejsca do kąpieli, 
Zapisy do 17-go lipca przyjmuje se- 
„kretarjat O. K. R. Warsz. T, U. R, Al 
arie zag 6, od 5 — 7 po poł. SR 
ł ata za 10-dniow: b 
„przejazdem — 15 ASN ae 


gA jest przeznaczony dla młodzie- 


WYCIECZKA TUROWCÓW 
DO MŁOCIN, 
8.4 niedzielę, dn. 17-go lipca, odbędzie 
SIĘ wycieczka wszystkich Kół Warsz, 
Srg, Młodz. T, U. R. do Młocin. Zbiór- 
ką wyjeżdżających o godz, 8 rano przy 
Przystani Górnickiego na wybrzeżu. 
oszty przejazdu w obie strony 1 zł, 
a wycieczce odbędzie się mecz, za- 
„wody bokserskie, zabawy, gry i t, d. 
|, Pożądane jest, by towarzysze, posia- 
dający mandoliny i inne instrumenty, 
zabrali je ze sobą. 
_.-Urowcy, jeśli chcecie spędzić miło 
niedzielę, przybywajcie na wycieczkę, 
ZJAZD PACYFISTYCZNY W PIŁAWIE. 


„Zebranie uczestników Zjazdu odbędzie 
się jutro o godz. 7,30, przy ul, Widok 26, 
„ © Wszystkich sprawach należy zwracać 
żę do p. Czarneckiego, sekretarza Rady 
i, acyfistycznej, który urzęduje tamże w go- 
dzinach 4 — 5 codziennie, 
tg. ostnioy. winni dostarczyć odpowiednie 
i kumenty, Na prowincję odpowiednie za- 
czenia będą w najbliższym czasie wy- 


Ruch kult.-oświatowy. 
WYCIECZKA DRUKARZY. 


l Komisja Kulturalno - Oświatowa Zw. Dru. 
karzy urządza w dn, 24 b. m, wycieczkę do 
„Schroniska Drukarzy w Otwocku, Koszt 
;przejazdu w obie strony 2 zł, 50 gr, Zapisy 
| przyjmują bibljotekarze od 7 —.9 wiecz. do 
„dn, 19 b. m. w lokalu Związku (Bednarska 
„Nr. 24), + 


TANIE PRZEDSTAWIENIA TEATRAL. 
-NE W II POŁOWIE LIPCA ZA 
POŚREDNICTWEM K. M. K-A. 


a Zarząd K. M, K-A, (Chmielna 49 m, 
iS, tel, 127-02) zawiadamia członków 
„Wszystkich związków i stowarzyszeń, że 
"wydaje bilety na następujące przedsta- 
penia: dnia 20 „Panna Flute” w teatrze 
:*olskim, niezależnie od tego K., M, K-A, 
Przypomina, że w sobotę, o godz. 9 wie- 
„*zorem we własnym teatrze letnim „Ba- 


'fatela" (Bagatela 3) dana będzie prem- 
Jera 


Chmielna 9 
Pocz. o 5 pp. 


Kino „PALACE“ 


„JEDNA KOBIET 
I ONI ja” 


DWAJ“ 
Dramat kobiety, 
prześladowanej przez 
opryszków i szantażystów 
w rolach głównych: 
HR. ESTERHAZY i BERNARD 
GOETZKE 


ZARZĄD KĄSY CHORYCH 


M. WARSZAWY 


KRONIKA 


STAN POGODY. 


W Polsce zachodniej w ciągu dnia prze- 
szły burze z deszczami (Warszawa, Mielec 
i Kraków), lecz krótkotrwałe, poczem na- 
stąpiło ochłodzenie. Na wschodzie i w 
znacznej części Polski południowej trwała 
w dalszym ciągu pogoda słoneczna i upalna. 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: we wschodniej i południowej 
części kraju w dalszym ciągu pogoda ło- 
neczna i upalna, ze skłonnością do burz w 
zachodniej, a potem w środkowej; przej- 
ściowy wzrost zachmurzenia z lekkiem o- 
chłodzeniem. Słabe wiatry miejscowe lub 
cisza, 


Zgon Stanisława Wisłoucha, Wydział 
Farmaceutyczny Uniw. Warsz. poniósł 
dotkliwą stratę, Dnia 9 b. m. rozstał się 
z tym światem docent i adjunkt Farma- 
kośnozji i Botaniki lekarskiej, inżynier 
Stanisław Wisłouch. Urodzony w Miń- 
szczyźnie w r. 1875, szkoły średnie u- 
kończył w Ekaterynburgu, poczem wstą- 
pił do Instytutu Leśnego w Petersburgu, 
który ukończył ze stopniem inżyniera, 
Niebawem rozpoczął karjerę naukową i 
wkrótce stał się jednym z najlepszych 
TANE drobnoustrojów wód i szla- 
mów, 


Pierwszy doktorat farmacji na Uniwersy- 
tecie Warsz. Dnia 9 b. m. wręczono pierw- 
szy doktorat farmacji na Uniwersytecie War- 
szawskim p. Antoniemu Władysławowi Os- 
sowskiemu, asystentowi prof, Władysława! 
Mazurkiewicza, wykładającemu na Wydzia- 
le Farmaceutycznym Farmakognozję. Dok- 
torat ten otrzymał p. Ossowski po przed- 
stawieniu pracy p. t, „Studja nad powsta- 
waniem olejków, żywic i balsamów”, 


Doniosła inowacja w. ruchu ulicznym, W 
wyniku przeprowadzonych studjów okazało 
się, że wprowadzenie ruchu okrężnego na 
placach możliwe będzie dopiero pó odpo- 
wiedniem przebudowaniu skwerów, przesu- 
nięciu słupów oświetleniowych, linji tram- 
wajowych i innych tego rodzaju przeszkód, 
znajdujących się na omawianych placach. 
Wobec teśo władze administracyjne zwró- 
ciły się do Magistratu m, Warszawy o przy- 
stosowanie pod względem technicznym, w 
porozumieniu z oddziałem ruchu ulicznego, 
placów do ruchu okrężnego, Pod uwagę 
wzięto następujące place: Muranowski, Ban- 
kowy, Żelaznej Bramy, Saski, 3 Krzyży, Tea- 
tralny i Napoleona. Co się tyczy ruchu jed- 
nokierunkowego, będzie on wprowadzony 
tytułem próby jedynie na ul. Chmielnej i 
Wateckiej w ten sposób, że na ul, Warec- 
kiej ruch będzie się odbywał od pl, Napo- 
leona do Nowego Świata na całej szeroko- 
ści jezdni. Wjazd na ulicę Warecką od No- 
wego Świata będzie zamknięty i wszystkie 
pojazdy bez wyjątku będą musiały dojeż- 
dżać okrężnie ul. Świętokrzyską, bądź 
Chmielną. Ruch zaś na ul, Chmielnej na 
odcinku między Nowym Światem a Szpital- 
ną odbywać się będzie jedynie w kierunku 
od Nowego Świata do Szpitalnej Na dal- 
szym odcinku Chmielnej ruch będzie się od- 
bywał normalnie. Powyższy ruch jednokie- 
runkowy wprowadzony będzie poczynając 
od 26 b, m. i odbywać się będzie wyłącz 
nie od godz, 8 rano do godz, 10 wiecz, W 
godzinach tych u wylotu tl, Wareckiej na 
Nowy Świat í u wylotu Chmielnej na Szpi- 
talną umieszczone będą tablice zę znakiem 
okrągłym koloru czerwonego dla oznacze- 
nia, że wjazd jest wzbroniony, W razie 
dodatnich wyników powyższych zarządzeń 
ruch jednostronny zastosowany będzie na 
innych ulicach. 

Dyrekcja Państwowej Szkoły Budownic- 
twa w Warszawie (ul, Wspólna 81) podaje 
do wiadomości, że zapisy kandydatów na 
egzamin jesienny przyjmuje kancelarja co- 
dziennie (oprócz niedziel i świąt) od godz, 9 
do 3 popoł, do dnia 25 sierpnia włącznie. 
Prospekty i programy do nabycia w kance. 
larji, 3 ; 

VI Walny Zjazd Legjonistów Polskich. W 
dniach 6 i 7 sierpnia r, b, odbędzie się w 
Kaliszu VI Zjazd Związku Legjonistów Pol. 
skich. W Zjeździe weźmie udział Marsza. 
łek Józef Piłsudski, Wszelkich informacji 
udziela Oddział Związku Legjoniętów, Ka. 
lisz, wl, Kościuszki 15. Ph, BEA 


„ROBOTNIK', niedziela, dnia 17 


| PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


WYKRYCIE SPRAWCY ZNISZCZENIA 
ARCYDZIEŁA MATEJKI 


Niebywały fakt wandalskiego zniszczenia 
matejkowskiego arcydzieła „Batory pod 
Pskowem* w gmachu Tow. Zachęty Sztuk 
zg poruszył wszystkich mieszkańców 
stolicy. i 

Policja zwróciła uwagę na plakat, którym 
zalepiona była rysa, Był to anons o mają- 
cem się ukazać w druku dziele, traktują- 
cem o śmierci, którego autorem jest niejaki 
Wojciech Sikorski, 

Zwrócono się do szeregu instytucji wy- 
dawniczych z prośbą o informacje o auto- 
rze tego dzieła. Dopiero prof. filozofji Łu- 
kasiewicz w Tow, Naukowem udzielił pew- 
nych wyjaśnień, 

Opierając się na tych wskazówkach, a- 
resztowano Wojciecha Sikorskiego, lat 41, 
publicystę z Lidy, przybyłego z Krakowa w 
r. 1920 i zamieszkującego odtąd w Warsza- 
wie na Starem Mieście Nr. 21. Jest on u- 
rzędnikiem IX kategorji w wydziale IX Ma- 
gistratu. Sikorski przyznał się do popeł- 


nem zwrócić na siebie uwagę całego spole- 
czeństwa, mając nadzieję, że gdy stanie się 
znany, znajdzie nakładcę swej pracy, Zoa- 
jąc wartość matejkowskieżgo arcydzieła, po- 
stanowił zniszczyć je 

O godz. 9 rano udał się do Zachęty i ko- 
rzystając z nieobecności woźnego, przeciął 
obraz brzytwą i zakleił rozcięte miejsce pla- 
katem r swego dzieła, Sikorski 
zdradza objawy zaburzeń psychicznych. Bę- 
dzie on oddany pod obserwację lekarską. 


PRZY PRACY. 


— W składach opałowych M. Z, Z. W. 
przy ul Towarowej Nr, 13 robotnik, 60-let- 
ni Kaoper Seroga (Wronia 18), zajęty przy 
układaniu drzewa, został niem przygniecio- 
ny, doznając ogólnego potłuczenia, Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiózł poszwankowanego do szpitala 
Dzieciątka Jezus, — - ; 

— Przy budowie domu Nr, 7 na pl Sas- 
kim, podczas pracy odniósł ranę ciętą lewe- 
go boku robotnik budowlany, 24-letni Wta- 
dysław Sielski (Jagiellońska 12), którego Po. 
$otowie przewiozło do szpitala Przem, Pań- 
skiego. 


POSTRZELENIE TRAGARZA PRZEZ 
POLICJANTA. 


Wezoraj przed wieczorem na placyku 
przed dworcem Głównym w Al., Jerozolim- 
skich doszło do zatargu pomiędzy tragarzem 
Zarzyckim, a posterunkowym Pol, Państw, 
W czasie szamotania się, gdy Zarzycki 
chwycił policjanta za bagnet, policjant wy- 
strzelił z rewolweru Kula  przestrzeliła 
tragarzowi podudzie na wylot, 


ŚMIERTELNY UPADEK Z III PIĘTRA. 


W domu Nr, 47a przy ul. Dzielnej 3-letnia 
Chawa Frydmanówna, bawiąc się na klatce 
„schodowej na parapecie okna MI piętra, 
straciła równowagę i wypadła na bruk po- 
dwórza. Wskutek pęknięcia podstawy czasz- 
ki, dziecko przed przybyciem lekarza Pogo- 
towia życie zakończyło, 


STARZEC I DZIECKO POD SAMOCHO- 
DAMI, 


— Przy zbiegu úl. Marszałkowskiej i 
Chmielnej 84-letni Jan Banaś (Czerniakow- 
ska 131), przechodząc przez jezdnię i stara- 
jąc się umknąć przed nadjeżdżającym tram- 
wajem, dostał się pod samochód, Starca 
przeprowadzono do pobliskiej apteki Więc- 
kowskiego, gdzie lekarz Pogotowia stwier- 
dził ranę ciętą głowy i ogólne potłuczenie, 
poczem Banasia przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus, 

— Na ul, Czerniakowskiej przed domem 
Nr. 79 przebiegający przez jezdnię 4-letni 
Władysław Kankiewicz (Czerniakowska 115) 
dostał się pod przejeżdżający samochód, 
przyczem doznał ogólnego potłuczenia, Le- 
karz Pogotowia, po opatrunku, przewiózł 
chłopca do szpitala dziecinnego przy ul 
Kopernika. y 
PRAE E E AATRE NE EOG ARORA ELA 

WYCIECZKA T. U.R. 


Nad morze (Bydgoszez, Hel, Gdynia, 
Gdańsk, Oliwa, Sopoty, Oksywje) od 1 
sierpnia do 8 sierpnia. y 50 zł 
Prowadzi tow. poseł Zygmunt Piotrow- 
ski, Zapisy do dnia 20 lipca. 

W Tatry: od 13 sierpnia do 21 sierp- 
nia. Koszty 55 zł. Prowadzi tow. poseł 
Kazimierz Czapiński. Zapisy do dnia 5 


sa 

a Pokucie (Lwów, Jaremcze, Wo- 
rochta, Howerla, Żabie, Stanisławów, 
Przemyśl) od 22 sierpnia do 30 sierpnia. 
Koszty 55 zł, Prowadzi tow.poseł Zyg- 
munt Piotrowski Zapisy do dnia 10-go 
sierpnia przyjmuje Sekretarjat Gene- 
app T. U. R, ul. Czerwonego Krzyża 
nr. 20. 


; 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


|" 5—————]. WYPADKI |ZE SPORTU 
ANNA NEUMANN "ZAWO 


Pracownica Kasy Chorych m. Warszawy 
Zmarła dnia 10 lipca r. b. 


KALEND 
DZISIEJSZYCH ZAWODÓW. 

Agrykola; godz. 10 — pięciobój o mistrz. 
W.O.Z,L.A, dla panów oraz próby na odzna- 
kę sportową P.Z.L.A.; godz. 17,30 — mecz 
o mistrzostwo Ligi Pogoń (Lwów) — Polo- 
nia; o godz, 15,30 przedmecz Polonia II — 
Nadwiślanka (mistrz. Ligi Okr.). 

Boisko Skry; godz. 10 Marymont II — 
Gwiazda Il; godz. 12 Marymont — Gwiazda 
(mistrz, kl. B); godz. 17 Makabi — Baon 
sztab, M. S, Wojsk.; godz, 14 Pocisk II — 
Sarmata II; godz. 15,30 Pocisk — Sarmata 
(mistrz, kl. B), 

Boisko Legji: godz, 9 Parowóz — Pro- 
mień; godz, 10,30 Gloria — Zadziory; godz. 
12 Kordjan — Z, Z, K.; godz. 14 Sparta — 
Hakoah; godz. 16 Błyskawica — Lechia 
(wszystkie mecze o mistrz, kl, C); godz. 18 
Zieloni — W, K, S. (mistrz. Ligi Okr.). 

Boisko Marymont: godz. 9 Tur — Prażan- 
ka; godz, 12 Jutrznia — Czarni; godz. 14,30 
Samson — Lilpopianka; godz. 17 Policyjne 
K.S, — Amatorzy (wszystkie mecze o mistrz, 

Boisko Wołomin: godz. 11 Promień — O- 
gniwo (mistrz. kl, C); godz. 15 Huragan II— 
Barkochba II; godz. 17 Hiuragan—Barkoch- 
ba (mistrz, kl, B). 

Boisko 36 p, p; godz, 16 Orlę — Orzeł 
(mistrz, Ligi Okr.). > 

Boisko Mokotów: godz. 16 Kolos — Orlę 
(mistrz, Ligi Okr.); godz. 10 Warszawianka II 
— Patria (mistrz, Ligi Okr.). 

Dynasy: godz. 15,30 bieg 50 klm, o mistrz, 
Warszawy z udziałem Langego, Gronczew- 
skiego i in. oraz bieg motorów o mistrz, 
Dynasów z udziałem Choińskiego, Rudaw- 
skiego i in. 

SKŁĄDY POLONJI I POGONI NA MECZ 
DZISIEJSZY. 

Pogoń: Sobociński, Olearozyk, Maurer, 
Hanke, Fichtel, Deutschman, Słonecki, Bacz, 
Kuchar, Garbień, Szabakiewicz. 

Polonia: Gross, Miączyński, Bułanow II, 
Tupalski, Loth I, Loth IV, Zimowski, Ała- 
szewski, Grabowski, Emchowicz, Krygier. 


INNE MECZE O MISTRZOSTWO LIGI. 
We Lwowie; Hasmonea — Turyści oraz 
Czarni — Ruch. W Katowicach: pierwszy 
mecz drugiej tury rozgrywek LF.C, — Ruch, 
W Poznaniu: zawody lekkoatletyczne ko- 
biece o mistrzostwo Polski. 


KONFERENCJA KLUBÓW ROBOTNI- 
CZYCH WARSZ. ROB, SPORT KOM. OKR, 

We wtorek, dnia 19 b. m., o godz. 7 m, 30 
odbędzie się w lokalu Warsz. Robotn, Sport, 
Komitetu Okręgowego (Warecka 7, I piętro) 
konferencja wszystkich robotniczych klu- 
bów sportowych Okręgu Warsz. 

Obecność przedstawicieli wszystkich ro- 
botniczych klubów — obowiązkowa. 


DRE p Pa PRAD or A Z PE ORO RAGE A 


Z RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 


PONIEDZIAŁEK. 


12,00. Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, komunikaty P, A, T., nad 
program. 15,00. Komunikat gospodarczy i 
meteorologiczny, nad program, 15,20—17,20. 
Przerwa. 17,20 — 17,45, Odczyt p. t, „Pola- 


„| sy w Niemczech” — wygłosi p. M. Rettin- 


ger. 17,45 — 18,00. Nad program i komu- 
nikaty, 18,00. Transmisja muzyki tanecz- 
nej z kawiarni „Gastronomja”, 19,00 — 
19,25. Komunikaty P, A. T. 19,25 — 19,35, 
Rozmaitości — wypowie p. Bocheński, 19,33 
— 20,00. 8-a lekcja języka francuskiego, 
według podręcznika prelefenta prof. L. Ro- 
quiśny. 20,00 — 20,15. Komunikat rolniczy. 
20,15 — 20,30. Przerwa. 20,30, Koncert 
wieczorny, W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais" w języku francuskim. Wykonaw- 
cy: orkiestra P. R. pod dyr, J. Ozimińskie- 
go, p. L. Robowska (fort), p. L. Budkiewicz 


TEATR I MUZYKA 
Dziś w tentrich miejskich 


Narodowy 
o 8-ej „Aktorki” 
Letni 


o 8-ej „Królowa Biarritz” 


Teatr Narodowy, Codziennie „Aktorki”. 

Teatr Letni. Codziennie „Królowa Biar- 
ritz”, 

Teatr Polski, „Panna Flute”, 

Teatr Wodewil. Codziennie rewja p. t. 
„Żona się nie dowie”. 

Teatr Odrodzony na Pradze, „Djablica”. 

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
Dziś o godz. 4 popoł, i 8 wiecz. oraz jutro 
o godz. 8 wiecz, powtórzenie melodramatu 
w 5 aktach Mattauscha p. t. „Madej Zbój”. 

Teatr „Perskie Oko”. „Zdejm koszulkę”. 

Teatr „Olimpja*, „Tu znajdziesz męża”. 

Teatr „Eldorado”. Dziś „Wojna z żona- 
mi”, 

Teatr Bagatela. Operetka L, Falla „Pięk- 
ny sen”, skecz baletowy „Urocza Zula", 
skecz „Na wędkę” i bogata część koncer- 
towa. 

Dolina Szwajcarska, Dziś odbędzie się 
zabawa kwiatowa, która się zacznie o godz. 
7 wiecz, połączona z koncertem w wyk. 
orkiestry A. Sielskiego, D. Gutowskiej, M. 
Saleckiego i baletu T, Wysockiej. O 3,20 
koncert popularny tejże orkiestry pod dyr. 
A. Sielskiego z udziałem M, Zacharkiewi- 
czówny, 


i z 
KINOTEATR „WODEWIL* 


„Tajemnica lekarza” ukazać się mogła na 
ekranie kina Warszawy tylko w lipcu, Może 
być obraz z felerami, ale ten film składa się - 
jedynie z felerów i tego nawet b. wyrozu- 
miały widz nie może wybaczyć. 


= ale talk. ; 
Drugi film jest propagandą CRS AT DREA 


prowadzi walkę z bezdzietnością w małżeń- 
stwach i jest to już nie pienwszy obraz za- 
chwalający macierzyństwo — piętnujący ko- 
biety, które przenoszą życie swobodne i bez 


cieszą się powodzeniem, tylko że do tego 
nie można używać nudnej reżyserji, ani mar- 
nych aktorów. A tym razem posługiwano 


się jednym i drugim. 
Trudno... lipiec... Trzeba się pocieszać, 
że będzie w jesieni nowy sezon. s 


Redakcja „Przyjaciela Dzieci” 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika“ Wa- 
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca, > 
Ea ER ADEE NERSE DA AGIEZ PGA, 
(wiolonczela), prof. J. Dworakowski (skrzyp- 
ce) i prof, L. Urstein (akomp.). 22,00, Ko-, 
munikat  lotniczo-meteorologiczny, sygnał 
czasu, komunikaty policji, komunikaty P.A,T. 
i nad program. j 


ZA 
A 


ODTŁUSZCZANIE 
> - LECZENIE 
Osłoszeniu (Nowość 
drobne | ornnes 


KOSIŃSKIEGO 


Technika Miąsienia 


Specjalna przychodnia LEGZNICZEMO (masaż) 


Senatorska I0, || 69 oryginalnych ilu- 
tel, 110-18. Lekarzyjj str. w tekście, Cena 
specj. wyłącznie dlaj|j zł. 5.— w oprawie. 
Chorób skórnych) Do nabycia we 
wenerycznych i nie- wszystkic 
mocy c. noera niach. 

mpa kwarc., ana 
lek, (krew na syf.)—0d A 
Sk eeposes er POSZUKUJE PO 


wy. Wizyta 3 zł. 
dzielę | el 10—2 


MEBLE, 


Złota 25, podwórze| 


Instytut terapeutyczno-odtłuszczający 


PARAFINEUM 


POD KIEROWNICTWEM LEKARSKIEM 


WARSZAWA — MIODOWA 12 
< Tel. 150-20 


otyłych zapomocą okładów 


reumatyzmu, artretyzmu, i schiasu 
i t. d. zapomocą okł. parafinowych 


Dr. Mieczysława f 


nem, oddzielne wejściejwykwintnych ubiorów 
otomany, |w śródmieściu na par- 
raty długo-|terze, pierwszem pię- 
terminowe zaliczki ma-|trze dla samotnej pani 
e 127-05. 


parafinowych 


— 


IUDZIELAM „i;.. 


|bistorji, gieografji: Ma- 
tura. Umieszczam do 
najtańsze źró- || wszystkich szkół, 
stol Nowych, uży» [Nowy Świat 62 m. 7. 
wanych. Ratami i j|do 9-ej rano. 


Poszukuje 


szno 33 — 10. 
się robotników i ro-' 
botnnie do rękawiczek 


damskich Br. Unkie-| ROBOTNICY 


wicz Warszawa. Hożajpopierajcie swoje 
54-2 Wyprzedaż po ismo 
likwidacji. enne 


= 
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Z teatrów świetlnych. 


Filharmonja. „Szalony express" i „Wódz 
Indjan", : 

Palace. „Jedna kobieta i oni dwaj". 

Splendid. „Polcia flirciarka". 

Wodewil. „Tajemnica lekarza” 
kochanka i matka". t 

Colosseum. „Donżuan mimowoli”" (w ma- 
łe! sali Wilno w dniu Koronacji M, B, O- 
strobramskiej). 

Stylowy. „Zakazane owoce" i „Błazen z 
miłości”. 

Pan. „Szałot i estrada”. 

Casino. „Moralność ulicy”, według powie- 
bci Betauera. | 

Casino. „Królowa toru wyścigowego”. 


ABE | 
i „Żóna, 


Apollo. „Postrach Singapore" i „Szla- 
kiem zbrodni”. 
Komedja. „Ratunku, zostałem miljone- 


pem” i „Spowiedź królowej”. 
Miejski. „Z żaru piekieł na śnieżny 
szczyt”. y 


Dangalos uciekł z więzienia 


Znakomity malarz niemiecki i jeden z głównych przedstawicieli nowej sztuki, która znalazła swój wy- 
¿raz w słynnej „secesji“, prof. Max Liebermann ukończył 80 lat. 
i Zdjęcia nasze przedstawiają mistrza według fotografji (pierwsza z lewej strony) ostatnio wykonanej w 
Berlinie; na drugiem widzimy go w oryginalnej karykaturze Dolbina; ostatnie wreszcie stanowi szkic mistrza 


„ROBOTNIK”, niedzielę, dnia 17 lipca MEWIUUWOCZNNZ S Nr. 194 PIR 


80-lecie prof. Maxa Liebermanna 


Wyspa 
zabronionych 
pocałunków 


Ten oryginalny tytuł nosi oryginalny 
również obraz, którego akcja rozgrywa 
się w Stanach Zjednoczonych, na wys- 
pie Jamajce oraz w Indjach Zachodnich 
(zdjęcia autentyczne!). 

Ciekawą jest historja narodzenia się 
tego filmu: Carl Laemml, prezes amery- 
kańskiej wytwórni Universal Pictures 
Corporation i reżyser niemiecki Georg 
Jacoby założyli się, że w czasie ekspe- 
dycji filmowej naokoło świata (Ham- 
burg — New-York. — Havanna — Ja- 
majka — Panama — Costa Rica — San 
Francisco — Honolulu — Jokohama — 
Kobe — Nagasaki — Szanghaj — To- 
kio — Syberja — Berlin), mającej trwać 


produkuje... 5 filmów egzotycznych o 
wysokim poziomie artystycznym. Jaco- 
by wygrał zakład i według umowy wy- 
twórnia U. P. C. nabyła na własność o- 
we 5 filmów. Jednym z nich (bodaj, 
że najlepszym) jest „Wyspa Zabronio- 
nych Pocałunków”. Film ten wyświetla- 
ny będzie w Polsce już w nadchodzącym 
sezonie. 


Ameryka zna bardzo 


B. dyktator grecki, gen. Pangalos, 
który od dłuższego czasu odsiadywał 
więżienie, uciekł z niego dzięki pomo- 
cy swbich zwolenników. 


Gorkiego. 
Znakomity pisarz 


SENSACYJNY 


| 


' INŻYNIERA 


Pewien inżynier francuski zbudował ostatnio nowy statek — narty, 
który posuwa się po powierzchni wody nie zanurzając się wcale. Wy- 
nalazca twierdzi, że przez zwiększenie łodzi tego typu możnaby oprócz 
załogi z 5 osób, przewieźć 10 pasażerów na przestrzeni. Paryż — Cher-. 
bourg — Nowy York w ciągu 84 godzin. Statek - narty porusza się dzię- 
ki 3 motorom o sile 500 koni parowych. które wprowadzają w ruch trzy 


duże śmigi, . 
i 


Pa 


- + NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY. 


ŚMIERĆ MILIONERA 
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole í 
. (autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 


Gdy poproszono ich, aby zajęli miejsca, Artur z radością usa- 
dowił się „koło nieznajomego — i natychmiast znalazł pretekst do 
rozpoczęcia z nim rozmowy. Od pogody przeszli do bardziej intere- 
sujących tematów, i opowiadali sobie o ludziach i krajach, które obaj 
znali. Artur przekonał się wkrótce, że jego nowy znajomy ogromnie 
wiele podróżował. Robił wrażenie człowieka, który był w całej Eu- 
ropie — od Paryża do Moskwy. Rosję znał dobrze, jak również Ame- 
rykę, Nie wiele miał tylko pojęcia o Londynie, a w pozostałych czę- 
ściach Anglji wogóle nigdy nie był. Artur z zaciekawieniem zasta- 
nawiał się nad jego narodowością. Nie miał akcentu amerykańskie- 
go; po angielsku mówił dos konale — od czasu do czasu tylko wtrą- 
cał jakieś zwroty amerykańskie. W jego wymowie chwilami uderza- 
ło coś... francuskiego. Artur opowiadał o sobie i o swojej karjerze 
w Oksfordzie (nie wspominając naturalnie, ani słowem — o powie- 
rzonej mu poufnej misji) i przypuszczał, że w ten sposób zachęci 
swego sąsiada do wzajemnych zwierzeń, W końcu zapytał go wprost, 
jakiej jest narodowści. „Urodziłem się, jako angielski poddany — 
zabrzmiała odpowiedź — ale uważam się za kosmopolitę. Wszędzie 
czuję się, jak w domu". í 

Artur nie upierał się już przy tym temacie i zaczęli rozmawiać 
o częm innem. Poruszali wszelkie interesujące ich sprawy: z dziedziny 
polityki, sztuki, handlu, zachowania się kobiet — i t. p.; — na wszyst- 
kich terenach nieznajomy czuł się w swoim żywiole, W Pradze zmu- 
szeni byli zatrzymać się dłużej z powodu zepsucia się maszyny. Spo- 


A I WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 
wanie pracy o 50 proc, taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 
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sposoby zarobkowania, jak. o tem 
świadczy opisana w paryskiej „Co- 
media" przygoda, która spotkała w 
Stanach Zjednoczonych Maksyma 


rosyjski, 
iet anó olać ód b awdlać ode ada dd acdloć cha adw db ona adtodk od wodno ód  cóo Go wÓ ówn 


WYNALAZEK FRANCUSKIEGO 


do autoportretu, nad którym Liebermann pracuje mimo podeszłego wie ku. 
RAGE AENEON IAA EE AOLO ASNEIRAS a 


Fałszywy Maksym Gorkij na scenie amerykańskiej 


Łatwy sposób na zdobycie powodzenia 


pewnego dnia ulicą miasteczka Ge- 
orgetown, zauważył dużemi literami 
wydrukowany afisz, zapowiadający 
przedstawienie jego własnego a- 
matu popularnego p. t. „Na dnie”. 
Jakież jednak było jego zdziwienie, 
gdy, czytając uważnie tekst ogłosze- 
nia, zauważył w końcu następującą 
wzmiankę, opatrzoną licznemi wy- 
krzyknikanti: „Po odegraniu sztuki 
ukaże się na scenie sam autor, by po- 
zdrowić osobiście publiczność”. 
Oczywiście, zaintrygowało go to 
przyrzeczenie niezmiernie, postano- 
wił więc zjawić się incognito w tea- 
trze, by zdemaskować mistyfikatora, 
podszywającego się pod jego sławę. |, 
Istotnie, po opuszczeniu kurtyny 
wystąpił przed  rozentuzjazmowaną 
i bijącą frenetyczne oklaski publicz- 
nością pseudo-Gorkij — nawiasem 
mówiąc, do oryginału jak 2 krople 
wody podobny. j 
Faktyczny autor sztuki udał się 
bezzwłocznie za kulisy, gdzie spot- 
kał się oko w oko ze swoim sobow- 
tórem, który — łatwo domyśleć się 
można — był tą niespodzianką bardzo 
przykro zaskoczony. 
— Panie, zaklinam pana, niech 
mnie pan nie zdradza, niech mnie pan 
nie pozbawia chleba. Dzięki moim u- 
miejętnościom transformistycznym o- 
trzymałem „engagement” w tej tru- 
pie i występuję kolejno w roli wszy- 
stkich autorów, których sztuki gra- 
ne są w tutejszym teatrze. Przyjmo- 
wano mnie oklaskami, jako Suderma- 
na, Hervieu, Rostanda, Hauptman- 
na, Ibsena, etc. Zmiłuj się pan nad oj- 
cem licznej rodziny, nie mam innej 


oryginalne 


idąc 


Paa WZ 


żyli razem posiłek, następnie zaś poszli oglądać miasto; towarzysz 


podróży pokazywał Arturo wi to, co było godne widzenia, — gdyż |i gruby, miał jasne wąsy, łysinę—i 


dobrze znał Pragę. 


Gdy w końcu wylądowali w Warszawie — Artur z przykrością 
pożegnał się z nowym znajomym, którego uważał już niemal za 
przyjąciela, — Jak można było wywnioskować — miał on jakąś pil- 
ną sprawę do załatwienia w mieście — i nie miał zamiaru zatrzy- 
mywać się tu dłużej, Dopiero, gdy się rozstali — Artur uświadomił 
sobie — że chociaż rozmawiali o wielu rzeczach, nie powiedzieli so- 
bie, jak się nazywają. Tylko Anglicy — pomyślał Artur — mogą się 
zdobyć na coś podobnego. Nieznajomy napewno jest Anglikiem, a 
tylko — dzięki dłuższemu przebywaniu zagranicą — przyswoił so- 
bie zwroty amerykańskie i pewien cudzoziemski odcień akcentu. 


Amerykanin, lub inny cudzoziemiec, nie omieszkał by się prze- 


dewszystkiem przedstawić, Psychologia Artura była nieco wy- 


spiarska'* — nie zapominajmy, że kształcił się w Oksfordzie. 

W Warszawie Artur wynajął pokój w Hotelu Europejskim, zna- 
nym ze swojej dobrej kuchni i niezwłocznie po spożyciu smacznego 
obiadu — rozpoczął poszukiwania. W samym Hotelu Europejskim 
nie słyszano nic o Janie Pasquettcie, Udał się na miasto, zaopatrzo- 
ny w listę pierwszorzędnych hotelów. Rozumiano go bez trudności, 
gdyż posługiwał się doskonałą francuzczyzną, którą od czasu do 
czasu przeplatał niemieckiemi wyrazami, 


W piątym z kolei hotelu, a mianowicie w „Polonji” oznajmio- 
no mu, że niejaki pan Robertson wyjechał tegoż dnia popołudniu, po 
tygodniowym pobycie. Był to jakiś handlowiec z Rewla, który. za- 
trzymywał się tu już kilkakrotnie. ; : 

Pomimo, iż „Robertson" jest nazwiskiem dość pospolitem, tru- 
dno sobie wyobrazić, aby było akurat dwuch Robertsonów w takiem 
mieście jak Rewel. A właśnie „Robertson, Rewel“ to był pocztowy 
adres, pod którym lord Ealing pisał do Radletta, Niewątpliwie Ro- 
bertson ma jakąś styczność z Pasquettem, 


możności zapewnienia im skromnego 
chociażby bytu". 

Gorkiego wzruszyła ta gorąca pro- 
śba człowieka, posiadającego zresztą 
bezsprzeczny talent naśladownictwa, 


APO GP EPE ZN ADO PRE AG AJ OE AG AGD OŚ NEC OE AG DZE POOR, 


TRZĘSIENIE ZIEMI W PALESTYNIE 


15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne 
Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 
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DA aa dtociowincnaj 


i wyrzekł się zamiaru zdemaskowa- 
nia go. 

Mieszkańcy Geor$etownu mieli i 
nadal sposobność witania na scenie 
teatru miejscowego wszystkich wy- 
bitnych autorów współczesnych, przy 
puszczać bowiem należy, że publicz- 
ność tamtejsza nie żądała pokazania 
jej żywego... Szekspira! Chociaż, kto 
wie, ciekawość ludzka nie ma gra- 
NIC... 


nie więcej niż 10 miesięcy, Jacoby wy- 


Według ostatnich wiadomości, trzęsienie ziemi w Palestynie pociąg-, 
nęło za sobą 1000 ofiar. Między uszkodzonymi gmachami i zabytkami. 
znajduje się słynny meczet Omara w Jerozolimie, 
szą świątynię mahometańską. Legenda opiewa, że został on zbudowany. 
w miejscu, na którem się dawniej znajdowała świątynia króla Salomona. 


uważany za najwięk. 


| i 


Jak wynikało z otrzymanych informacji, Robertson był mały 
liczył mniej więcej około 50 lat. 
Adresu nie pozostawił. Ponieważ miał z sobą tylko lekką walizkę, 
zabrał ją sam z hotelu, około godz. 3 po poł. — i udał się w stronę 
Dworca Głównego, AU 


Obrazek nasz przedstawia krwawą walkę sfrajkową 
© starego Merritta w Colorado. 
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zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
za wyraz śr. 15, Poszukiwanie i zaofiaro= 
układ zwyczajnych 


Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7% 


